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Przed forum obce. 


Tak często już udawało się Rusinom mio 
tać na nas podejrzenia i oszczerstwa, wytwa- 
rzać o nas opinię wprost niesłychaną, że sądzić 
mogli, iż u obcych grunt dostatecznie przygoto- 
wany, aby na tym gruncie wszelki kąkol plon 
bogaty mógł wydać Publiczność niemiecka, a 
więc ı cała inteligencya niemiecka, tyle słyszała 
i czytała o męczeństwie „Tyrolczyków Wschodu“ 
o klice szlacheckiej, gniotącej lud ruski dla tego, 
że ten lud nie chce się wprządz do rydwanu po- 
lityki polskiej, iż trudno wyobrazić sobie gruntu 
lepiej przygotowanego. Wszak nawet sądy „pol. 
skie" stały się przedmioiem napaści, a sławna 
głodówka dała powód do zajść, jakich w wię- 
zieniach austryackich dotychczas nie znano, ja- 
kich w ogóle daremnię szukalibyśmy w dziejach 
kryminalistyki nowoczesnej. 

Dia tego i wród inieligencyi polskiej odzy - 
wały się głosy powątpiewania. Dziwne — uży: 
wamy umyślnie słowa nieokreślonego — rozwią- 
zan:e sprawy uwięzionych bohaterów, oraz wszel- 
kie inne okoliczności, które dowodziłty, iż jakaś 
niewidzialna ręka otacza specyalną opieką tych 
„polirycznych* przestępców, — to wszystko było 
dla wielu złą wrozbą. Rusini spodziewali się, 
niestórzy wśród nas Żywili obawę, iż tradycya 
koerberowskich rządów wyda w sądzia wiedeń- 
skim owoce. 

Stało się inaczej. Wśród powagi sali sądo- 
wej prysła mitologia rusińska. Nie wiemy natu- 
ralnie, w jakim nasircju sędziowie wiedeńscy 
przystąpili do rzeczy. Przy całem uszanowaniu 
dia reprezentantów sądownictwa, jesteśmy jednak 
przekonani, iż naczycawszy się od lat kilku co- 
dziennie prawia o ż¿lach ruskich, o bohaterskiej 
walce, jaką stacza uciśniony naród „ukraiński« 
z Polakami, miniowoli aus'eli odczuwać sympa- 
tyę dla uciśnicizych. G y'air swego czasu głos 
Bjórnsona, który wai» Musinów z Polakami 
przedstawił jako walkę auiu z nocą, pierwiastku 
dobrego z złym. Musieli z ciekawością oczekiwać | 
pojawienia się męczenników głodówki, ofiar sa- 
trapów galicyjskicb, ludzi gotowych na śmierć w 
obronie praw swego narodu. 

Tymczasem stanęii przed nimi młodzieńcy, 
których całem dążeniem było zrzucić z siebie 
winę, chociaż rzecomo tę winę poczytywać sobie 
mieli za bobaterstwo! Więc ci, ca gotowi byli 
iść na śmierć głodową, nie mieli odwagi przy- 
znać się do czynow, za które groziła kara kilku 
tygoćni więzienia ? Nie mieli odwagi przyznać 
się do czynów, za które jednak poprzednio ka- 
zali się sławić i przyjmowali laury? Czyżby po- 
wietrze wiedeńskie itak na nich podziało ? 

To chyba nie. Tylko, że łatwiej łamać sto- 
ły, krajać portrety, napadać bezbronnego urzęd- 
nika z tyłu, niż ponosić za to odpowiedzialność | 
Łatwiej pod osłoną ucisku podniesionego do set: | 
nej potęgi przez uJuźną famę dzienników libe., 
ralnych, udawac bohaterów, niż nimi być w isto; 
cie. Łatwiej jęczeć pod jarzmem polskiem, które 
w tym wypadku zaznaczyło się dopuszczeniem na 
pochód tryumtalny przez główne ulice i z spie- 
wem na ustach, a potem wygodnem więzieniem 
x dozwolonemi schadzkami współwiężniów wre- 
szcie wypuszczeniem wszystkich, niż poddać się 
karze. Nikt nas chyka nie obwini o sprzyjanie 
jakimkolwiek stronnictwom rewolucyjnym, anar- 


chistycznym lub nihilistycznym. Ale jednak w 
szeregach rewolucyonistćw są bohaterowie, którzy 
dia sxej idei odważnie się poświęcają; są na- 


turalnie liezni inni, którzy się zapierają swych 
czynów, pomimo osobistej odwagi; ratują swą 
wolność i swe życie dla dalszej działalności re- 
wolucvjaej. Ale dotychczas nie zdarzyło się, aby 
jedni i ci sami ludzie, odnośnie do jednego i te- 
go samego faktu, występowali raz jsko bohate- 
rowie żądni pochwał swego stronnietwa, przyj 
mowali te pochwały, pozwalali się podnosić pod 
niebiosa jako męczennicy, — a potem zapierali 
się wszystkiego. 

Ghcemy tu uniknąć nieporozumienia. Każ- 
demu oskarżonemu wolno naturalnie używać 
środków, celem uchylenia się od kary i dziwić 
się temu nie można, Że złoczyńca unika kary; 
z tym zmysłem samozachowawczym liczy się u- 
stawa, która pozwala oskarżonemu odmawiać 
odpowiedzi, dawać odpdwiedzi nieprawdziwe itd.; 
fikt go za to nie pociąga do odpowiedzialności. 
Chodzi jednak o to, iż sama przyzwoitość wy- 
maga pewnej konsekwencyi. Winowajca albo 
chce być bohaterem, a wtedy z dumą przyznaje 
się do czynu, albo chce uniknąć kary i zapiera 
się czynu. 

Pozować na bohaiera, a zarazem używać 
wybiegów celem uniknięcia kary, jest sprzeczno- 
ścią. Sprzeczność ta nie podpada pod kodeks 
karny, ale daje miarę do oceniania ludzi. Nawet 
przeciwnik polityczny nie może odmówić ogólno- 
ludzkiej sympatyi występnemu rewolucyoniście, 
który ponosi skutki swego czynu; z drugiej stro- 
ny nawet stronnik polityczny powinien, jeśli ma 
pewną dozę uczciwości, odwrócić się od człowie- 
ka, który przyjmuje hołdy za swój czyn „polity- 
czny“, a następnie go się wypiera; bo za cóż 
przyjmował bołdy ? 

Opinia ruska sądzi inaczej. Uważa, że moż- 
na wieńczyć laurem skronie ludzi, którzy się do 
czynu nie przyznają, których cała odwaga polega 
Da napadaniu z tyłu. Wczorajsze „Dito“ podaje 
nawet fotografię bohaterów, wraz z ich obrońcami, 
co więcej wraz z postem Mikołajem Wasylka i posłem 
prof. dr. Dniestrzańskim. Udziałem swym w tej, 
grupis fotograficznej stwierdzają ci posłowie, 
między nimi profesor, że pochwalają czyn mło- 
dzieży, Że uważają niszczenie portretów i napaść, 
au kezbronnego za czyn polityczny. Podając tę 
fotografię, stwierdza „Dilo“, iż uważa. za sto- 
wne uwiecznić tę grupę działaczy narodowych 
juko bohaterów. 

Tak więc przynajmniej część opinii ruskiej, a 
wśród niej nawet prafesor uniwersytu, uważa, iż 
oskarżeni postąpili stosownie, gdy przyjmowali 


laury za czyn tsk niemoralny, jak napaść ua 
bezbroznego, którego to czynu się następnie 
wyparii. 


Przed forum obcem stwierdzono tym razem, 
Że wandalizm z d. 23 stycznia br. nie był czy- 
nem bohaterow, lecz dziełem ludzi, których rze- 
konie bohaterstwo ogranicza się do niszczenia, a 
sończy się z chwilą odpowiedzialności. Skousta- 
tiwano dalej, że postępowanie wszechnicy było 
tegalnem, postępowanie władz zaś aż nadto po- 
błażliwem. Tylekrotnie upispwany ucisk polski 
okazał się nieistniejącym. Słusznie podnosi wezo- 
rajszy „Kurjer lwowski", iż brak stanowczości 
naszych władz musiał wywołać w Wiedniu wra- 
żenie ujemne: z pewną przesadą, ale zasadniczo 
słusznie, zaznacza to pismo, iż z tymi bohatera- 
mi należało się załateić w 48 godzinach. Zapo- 


SSSL 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: We Lwowio: Administracya „Gaze- 
ty Narodowej“ ul. Kopernika 7 i biuro Sokołow- 
skiej Passt Hansmana; We Wiedniu: Haasenstein 
& Vogler (Otto Mass) I Kśrntnerstr, 18 (Eing. Nener 
A NAJ 
Grinangergasse 12, M. e8 S ngen- 
feld & Emerich Lessner I. Wollzeilo sr. 9, Schallek 
Wollzeile 11, J. Dannenberg JI Pratersiresse 88, 
Adolf Chuławski VII Btiftg. 4, E. Braun I. Roten- 
turmstrasse 9; W Budapeszcie: Julinsz Leopold 
VIL Elisabethriag 41; We ie n. M: 
Haasenstein & Vogler i G. Daube & Comp. W Fa- 
ryśu: C. Adama Ciborowskiego następca: Racz- 
kowski 14, Cité de Trériso Paris 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy 
czajne ma jedzoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
czajne miejsce 20 hal, Nadesłane za wiersz lub 
lob jegoejsce 60 hal. Głosy publicumości za 
iego mib jego miejsce 1 kor. Prywatna ko- 
wiersz lumoya 6 hal od wyrazu. 


Numer kosztuje 8 h., na prowinoyl IQ hał. 


(Numery dawniejsze kosstują po 10 ot.) ś 


mina tylko „Kurjer lwowski* o stałej opiec, |szechne wybory miały im wydać masy a frukty- 


jaką się cieszyły w Wiedniu wszystkie nadużycia 
ruskie, o opinii wiedeńskiej, z którą, zapewne 
aż nadto liczyły i liczą się władze tutejsze. 

Czy się ta opinia zmieni? Zapewne, że ten 
proces może być pierwszym krokiem po temu. 
Może nim być, ale niekoniecznie. Minie wspo- 
mnienie procesu i znajdą się znów przychylni 
ukraińcom publicyści, którzy postarają się 0 io, 
aby zapomniano, jak wygiąda w oświetleniu są- 
dowem ucisk polski i jakiemi cechami odznacza 
się bohaterstwo ukraińskie. Zaniedbywano i za- 
niedbuje się z naszej strony informowania opinii 
niemieckiej; w zamian va to uprawiają to tem 
lepiej ukraińcy. 

Mamy próbę i kontrapróbę dla uznania 
znaczenia opinii niemieckiej. Informowane przez 
przeciwników naszych społeczeństwo niemieckie, 
wytworzyło atmosferę dla nas wprost niebez- 
pieczną, która dawała ukraińcom poczucie bez- 
karmości, wpajała w nich przekonanie, iż wobec 
Polaków wszystko jest dozwelonem, a naszym 
władzom odbierała siłę i stanowczość. Na od- 
wrót jednak widzinay, że nawet na tak przygo- 
towanym gruncie prawda może zwyciężać. Wi- 
dximy więc na tym jednym przykładzie, jakie 
szkody wyrządza nam złe informowanie. opinii 
niemieckiej i jakie korzyści meże przynieść pra- 
wdzie informowanie dobre. 

Już w r. 1902 podnosił „Czas“ (d. 29 pa- 
ździernika) konieczność postarania się o wpływ 
na opinię niemiecką, o wpływ analogiczny temu, 
jaki zdobyły sobie kołą rusińskie. Konieczność 
ta rośnie. Antecedencye obecnego procesu do- 
wodzą, że potrafiono wzburzjć przeciw nam cały 
ogół niemiecki; przebieg procesu dowodzi, iż 
wystarczyło wnieść trochę światła do sali sądo- 
wej, aby rozbić mitologię rusińską. Starajmyż się 
o to, aby tego światła było więcej. 


Korespondent nasz wiedeński (—i) pisze: 
Wiedeń, 8 września. 

Wynik procesu przeciw studentom ruskim, 
przeprowadzony przed trybunałem wiedeńskim, 
jest bardzo dotkliwą ksęską dia ruskach polityków. 
O samym przebiegu procesu nie chcemy tu szcze- 
gółowo wspominać. Warto jeszcze zaznaczyć, że 
rażąca pobłażliwość, z jaką przewodniczący po- 
czątkowo rozprawę prowadził, nie mogąc się wi 
docznie wyswobodzić z pod wpływu sztacanie 
urobionej przez prasę wiedeńskiej atmosfery, u- 
stępywała w miarę, jak trybunał miał sposobność 
osobiście zetknąć się z głównymi aktorami gali 
cyjsko-ruskiej tragikomedyi politycznej, gdy po- 
znał ich psychologię, ich sposób myślenia i mi- 
łość prawdy a zarazem „rycerskość” wobec prze 
ciwników. A jakkolwiek przewodniczący ani na 
chwilę nie spuszczał z oka względów absolutnej 
objektywności, to jednak w znakomitem jego re 
sume, drgała inna już nuta, aniżeli w różnych 
uwagach podczas rozprawy, 

Nie mieli Rusini zaufania do sądów krajo- 
wych i domagali się „objektywnego* trybunału 
niemieckiego — wczoraj więc objektowność nie- 
mieckiego trybunału, w końcowym wywodzie prze- 
wodniczącego scharakteryzowała przed całym cy- 
wilizowanym światem Rusinów i ich walkę, w spo- 
sób, na jaki może Żaden sędzia w kraju nie 
byłby się zdobył. Objektywność niemiecka, jakiej 
się Rusini domagali jedynie tylko, by skrzy- 
wdzić sędziów polskich, dokonała na nich ostrej 
wiwisekcyi moralnej i politycznej. | | 

Wróćmy teraz do t. zw. strony politycznej 
wyniku procesu. y 

Politycy i agitatorowie ruscy wszystkie 
plany oparli, jak wiadomo, na wyborach pow- 
szechnych w ogólności, a w szczególności na 
żądaniu utworzenia ruskiego uniwersytetu. Pow* 


fikowanie żądania ruskiego uniwersytetu obliczone 
było dla trybuny parlamentarnej i inteligentnych 
wyborców. Rozbity w strzępy klub ruski jest na 
razie praktycznym wynikiem i czystym zyskiem 
Rusinów z wyborów powszechnych, a zasądze- 
nie awanturników studenckich i skompromitowa- 
nie ruskiej etyki politycznej przed trybunałem nie 
tylko wiedeńskim lecz całej Europy, jest obecnym 
dorobkiem zabiegów w drugiej sprawie. 

Z okanyi zamknięcia pierwszej sesyi nowo 
wybranego parlamentu przedstawiliśmy w po- 
rządku chronologicznym wszystkie klęski Rusinów 
w parlamencie, począwszy od postawienia wnios- 
ków naglących w sprawie galicyjskich wyborów 
aż do odśpiewania „wszcze ne wmerła”, kięsk 
stawianych na konto nadziei pokładanych na 
nowej erze „czteroprzymiotnikowej*. 

Chcąc ocenić jak dotkliwą Rusini ponieśli 
kięskę w sprawie uniwersyteckiej i jaki zwrot w 
opinii wiedeńskiej na niekorzyść nastąpił, należy 
tylko zestawić wczorajszy wynik procesu i re- 
sumó przewodniczącego trybumału z presyą sfer 
wiedeńskich na sądy lwowskie, która ostatecznie 
spowodowała wypuszczenie studentów raskich 
z więzienia dnia 236 lutego br. a dalej z uro- 
czystym wjazdem deputacyi ruskiej do Wiedoia 
à. 4 kwietnia br. przy dżwięku oszczerczych 
frazesów Bjórnsona, którego zaany artykuł jakby 
ha przywitanie tej deputacyi tego samego dnia 
pojawił się w poczytnym dzienniku wiedeńskim. 

Rusini nie tylko proces przegrali, lecz stra- 
cili przyjaciół, stracili zaufanie i sympatye, które 
uzyskać mogli w tej mierze i w tych sferach je- 
dynie w walce przeciw Polakom, a pozbawiła ich 
sympatyj i przyjaciół owa objektywność nie- 
miecka, której tak kurczowo się domagali, żą- 
danie, które im przewidujący umysł polityczny 
prezesa Abrahamowicza w interpelacyi sejmowej 
z d, 27 lutego br., z miejsca przyznał. 

Czy prasa wiedeńska i przyjaciele Busi- 
nów w guście Bjórnsona, z procesu ruskiego 
zechcą dla siebie trwałą wyciągnąć naukę, nie 
wiemy. Sądzimy atoli, że powinao to uczynić 
społeczeństwa polskie i polscy politycy. 

Można na faktach oparty, subtelny przepro- 
wadzić dowód, że zmieniona taktyka Polaków i 
reprezentacyi polskiej w wiedeńskim parlamen- 
cie, nie w ostatnim rzędzie przyczyniła się do 
zadania Rusinom tych ciosów politycznych, jakie 
od początku nowej ery odnoszą. Przestrzegajmy 
tej taktyki i nadal. Nie stosujmy do Rusinów 
wysokiej dyplomacyi, lecz raczej zasadę, jaką 
wypowiedział słynny polityk angielski, Edmund 
Barka : Refined policy ever has been the parent 
of confusion; genuine simplicity of heart is a 
healing and cemaniing principle (Polityka prze- 
rafinowana była zawsze matką zamętu, szczera 
prostota, jest zasadą uzdrawiającą i łączność 
wytwarzającą.) Nie chcą Rusini waśni w domu 
zażegnać — nie zugradzajmy im drogi i puśćmy 
na szeroką arenę. Lecz tu rozprawmy się z ni- 
mi śmiało i bez fałszywej sentymentalności. 


Uzasadnienia wyroku. 


Z rozprawy przytaczamy jeszcze w obsaer- 
niejszem. streszczeniu motywy wyroku, wygłoszo- 
ne przez przewodniczącego dr. Wacha: 

Trybunał mówił dr. Wach — według 
całego stanu rzeczy przyszsdł do przekonania, iż 
w dotyczącym wypadku chodzi o zbrodnię, do- 
konaną za obopólnem porozumieniem się, że 
chodzi tu o zbrodnię zbiorową (Gasellschaftsver- 
brechen), przeprowadzoną jako spisek. Za przy- 
jęciem tego zapatrywania przemawiają nasiępu- 
jące powody: 

Że dnia 22 stycznia 1907, to jest w dniu 
przed ekscesami, odbyło się zgromadzenie stowa- 
rzyszenia „Akademicznsj Hromady*, że dalej 
wezwanie na to zgromadzenie ogłoszone było w 
publicznych dziennikach i że specyalnie podkre- 
ślono cel zgromadzenia, iż mianowicie nu tem 


zgromadzenia sprawa uniwersytecka m'ała być 
omówiona. » i f 
Oskarżeni sami p”zyzcali, Że właśnie to 


kweśija na tem zgromadzeniu była omawi:na a 
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dochodzenie dowodowe wykazało, iż większość 
ucz.stników zgromadzenia wtenczas poszła za 
mowcami, którzy działali uspakajająco, mianowi- 
cie ze względu na to, iżby wobec specyalnej a- 
gitacyi podczas kompanii wyborczej wówczas 
zaniechać demonstracyi przed imatrykulacyą na 
lwowskim uniwersytecie. Skrajne skrzydło, spe- 
cyalnie zwolennicy Kratta i Kratt sam nie byli 
byli za tem umiarkowanem postępowaniem, lecz 
głosili, że wśród danych okoliczności nałoży, 


jak powiedział Kratt, zastosować rosyjskie 
środki, to znaczy gwałt, by przeprowadzić swe 
zadanie. 


Większość studentów obecnych na tem 
zgromadzeniu, musiała dokładnie wiedzieć, © co 
przy demonstracyi będzie chodziło. Oskarżeni też 
przyznali, że wówczas „coś wisiało w powietrzu“. 
Poprzedziła wypadki pierwsza imatrykulacya, 
która dokonała się nie bez zarzuta, poniewał już 
wówczas poszczególni studenci ruscy, którzy nie 
chcieli powtarzać polskiej formuły przysięgi de- 
monstrowali tak, że konieczna była druga ima- 
trykułacya, którą zarządzono na dzień następny. 
Wssystko więe było dojrzałem, aby podjąć co- 
kolwiek przeciw uniwersytetowi. 

Jak wykazało postępowanie dowodowe, do 
rektora wystosowany został list z podpisem 
„Kasandra“. Śledztwo nie wykazało, z jakiej 
strony ten list pochodził, a także postepowanie 
dowodowe nie wykazało okoliczności, któreby 
wskazywały na autora listu. Jednakowoż mowa 
w nim o przelewie krwi, a więc dowód na to, 
że w rzeczywistości wtenczac coś „w powietrzu 
wisiało“ i wiedziano, że coś nadzwyczajnego w 
tej kwestyi ma być przedsięwziętem. Że tak się 
rzecz miała, wynika z listu Hładkiego do rodzi- 
ców. List ten wykazuje, że już wtenczas wiado- 
me było wśród siudeotów, iż coś nadzwyczajnego 
ma być przedsiębrane. 

Dnia 28 stycznia około południa, w czasie 
kiedy uniwersytet aigdy nie jest silnie odwiedza- 
ny, zupełnie niespodziewanie gromadzić się po- 
częli studenci ruscy, a gromadzenie się to było 
tak bijącem w oczy, że dr. Winiarz, kiedy mu 
o tem doniesiono, widział się zmuszony przejść 
przez te ubikacye, aby zobaczyć. czy nie znaj- 
dzie kogo, z którymby mógł pertraktować; to 
zgromadzenie bowiem w każdym razie nic do- 
brego nie zapowiadało, zwłaszcza wobec tej oko- 
liczności, że na korytarzach zobaczył dr. Winiara 
parę osób, które nie zwykły odwiedzać uniwer- 
sytetu, ludzi, co do których napewno mógł przy- 
jąć, że nie są wcale studentami i że ou! coś 
planują. Większość tych osób zaopairzona była 
w broń, a przynajmniej w takie laski, jakich się 
zwykle nie nosi. i 

Znaleziczo potew laski z toporkami. topor- 
ki i inne narzędzia, które jedynie w tym celu 
mogły być przyniesione, by ałbo zagrażać bez- 
pieczeństwu, lub też by dokonać jakiegoś spu- 
stoszenia. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
to zgromadzenie się studentów nie było wcale 
przypadkowe, lecz że bezwarunkowo było przys 
gotowane, że polegało na umowie z zewnątrz 
i że juk pierwej zostało ułożone. Do tego przy- 
łącza się okoliczność, Że postępowanie dowodowe 
stwierdziło, iż kiedy rozpoczęło się dzieło zni- 
szczenia, rozległy się okrzyki komendy: „ty pro- 
wadź tu, ty tam, wy wznoście barykady, aby 
policya nie mogła wkroczyć“. 

Za faktem przygotowania deuonstracyi i 
całych ekscesów przemawia także 1 to, że jedna 
z osób pod płaszczem miala ruską chorągiew, 
a więc przygotowała ją; chorągiew tę później 
wywiesili demonsiraaci z okna. Dalej przemawia 
za tem także cała demonstracya, że ekscesy już 
zupełnie były przygotowane, że demolowanie do- 
konane zostało w rozmaitych miejscach równo- 
cześnie. 

Jeżeli zważymy, że na zgromadzeniu Kratt 
polecał „rosyjskie środki*, to przychodzimy do 
do przekonania, iż chodziło o kompletnie według 
ułożonego planu z góry umówione demonstracye 
i o równie dobrze przygotowane gwałty. 

Trybunał przyjął więc, że to, co zawarte 
jest w policyjnem sprawozdaniu i co odczytane 
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(Ciąg daiszy.) 

Dawniej zdarzały się między nim a maco- 
chą starcia, ponieważ ona chciała się mieszać 
do zarządu dóbr i kopalń węgla. . Spokojnie Je- 
dnak rozważając, mus:ał Rudolf przyznać, że by- 
ła ona kobietą roztropną i wszystkie jej zarzą- 
dzenia były zawsze trafne. 

Trzeciego dnia świąt otrzymał Rudolf list 
od Loli, w którym wu dziękowała za upominek. 
Z listu przebijało się jej zakłopotanie z powodu 
wysokiej wartości podarunku; pisała, że ponie- 
ws nie może go nosió jawnie, będzie go nosić 
na szyji pod bluzką. List ten wprawił Rudolfa w 
mięki, serdeczny nastrój. 

Po objedzie znalazł się sam na sam z ma- 
cochą w wielkim salonie, wszyscy inni bowiem 
odeszli do swoich pokojów. Macocha oparła się 
o ramę okna i patrzała na park, leżący cały w 
śniegu. 

Rudolt z książką w ręku usiadi przy ko- 
minku. Przypatrywał się macosze. Była ona wy- 
soką, silnie zbudowaną, z ostrymi, męskimi ry- 
sami twarzy i brwiami tak gęstymi, że były aż 


kizaczyste ; jej włosy poczynały już siwieć. 


Po- | uśmiechnął się Rudolf —- że ma naturę podobną 


dobuą była do ptaka drapieżnego. Te jej męskie |do mojej: trudno się decyduje. Znam dobrze 
EYSY odpychały od niej Rudolfa. Myślał on nie- | moje słabe strony. Ja radbym zajmować się tyl- 
raz, jak jego ojciec mógł tę kobietę poślubić po|ko pięknem? rzeczami na tym świecie, bawić się 


pierwszej żonie, która była delikatną pięknością, ' sztuką, 
przypominająca francuskie figurynki porcelanowe. | mi zbyt 


Dzisiaj dowiedział się właśnie Rudolf, że 
jego macocha wydała kilka dyspozycyj, które 
miały dużs znaczenie. Rozchodziło się o podmu- 
rowanie jednego szybu, któremu groził zalew 
wody. Sprawa nie cierpiała ani dwudziestuczte- 
rogodzinnej zwioki. Gdyby ezekano na jego od- 
powiedź z Drezna, szyb mógł już być stracony. 
Ale podmurowanie kosztowało dziesiątki tysięcy. 
A więc wydatek, na który pozwolenie wypadało 
wziąć od właściciele. Ale hrabina krótko naka - 
zała podjąć roboty, a urzędnicy kopalni chociaż 
wiedzieli, że ona nie ma prawa rozkazywania, 
natychmiast ją posłuchali. 

Hrabina Tondern zwróciła się do swego 
pasierba : 

— Rudolfie, poinformowano cię już o całej 
sprawie. Sądzę, Że rzecz zrozumiałeś, Wcale nie 
myślę mieszać się w twoje interesy. Ale w tym 
wypadku decyzya musiała natychmiast zapaść. 
Zresztą od ciebie tak trudno odpowied otrzymać. 

To ostainie zdanie zirytowało Rudolfa. Lecz 
uznawał, że jego macocha słusznie pusiąpiła : 

— Ponieważ jestem zawsze nieobecny, mu- 
si tu być jakaś instancya, do której możnaby 
się zwracać. Mógłby nią być dyrektor. Jest to 
znakomity. człowiek, ale zdaje mi się — tu 


ale sprawy węglowe, przyanaje, nie są 
przyjemne. 

Hrabina Tonderu usiadła naprzeciw niego: 

— Wiesz, co byłoby najlepsze i przez co 
wypełniłbyś ostatnie życzenie twego ojca? Powi- 
nieneś się ożenić. 

Rudolf zrobił ręką ruch obronny. 

— Wiem już, wiem — mówiła dalej ma- 
cocha — Może nie znaiazła się jeszcze ta, która 
jest ci przeznaczoną. Ale gdy ją znajdziesz i tu 
wprowadzisz, rozbudzi się tu nowe życie i nowa 
radość. Nie jest dobrze dla gospodarstwa, jeżeli 
pana niema w domu. Nie sądź, aby ludzie o 
tem nie wiedzieli. Odczawam to często, ale... 

Stała się prawie serdeczną 1 położyła swą 
rękę na jego ramieniu z 

— Nigdy nie mówiłam ci czegoś podobne- 
go. Wiem, że istnieje zniędzy nami przedział. Nie 
należę do tych miękich natur, z jakiemi ty sym- 
patyzujesz. Było jednak życzeniem twego Ojca, 
aby Hrada rozwijała się i kwitła, a to będzie 
możliwe ty[ko wtenczas, jeżeli oko jej pana bę- 
dzie nad nių czuwać. Wprowadź młodą, kochaną 
żonę w dom, roztropną kobietę, jakiej ty potrze- 
bujesz, a wtenczas ja, ponieważ nie jest dobrze, 
jeżeli starzy z młodłymi pod jednym dachem się 
gniężdżą, opuszczę, chociaż mi to będzie 
ciężko, ten dom i przeniosę się do miasta, Czy- 


niąc ci wolne miejsce... 

Rudolf nie spodziewał się takich słów. Był 
tak zdziwiony, że w pierwszej chwili nie zna- 
chodził odpowiedzi. Jeżeli macocha życzyła sobie, 
aby on się ożenił, to było przecież przeciwne jej 
interesom. | 

Ogarnął go znowu mięki, serdeczny nastrój. 
W swojem rozszczęśliwieniu miłosnem patrzał na 
wBzystko przez różowe okulsry i teraz nagle wy- 
dało mu się, że wszystko, co go dotąd z maco- 
chą dzieliło, było tylt o nieporozumiem. , 

Potrzeba zwierzenia się potrzeba mówienia 
o swojem kochaniu i o swojej kochanej wyłado- 
wała się i nie rozważając czy wybrał stosowne- 
go powiernika, zaczął nagle mówić : l 

— A więc matko, znam jedną, która jest 
dla mnie jakby stworzona i którą chciałbym tu 
wprowadzić. Poznałem dziewczę, które jest naj- 
piękniejszą, najczystszą, najdoskonalszą istotą, 


jaką kiedykolwiek widziałem. Nie mogę już bez 
niej żyć. Kocham ją Kocham ją do szaleństwa. 
Wszystko inne jest mi obojętnem. Odtąd nic nie 
czytuję, niczego nie oglądam. Nie odpowiadałem 
nawet na listy mego zarządu kopalń. Czy szyby 
woda zaleje lub nie, CZY kopalnie pracują ze 
stratą, czy zarabiają miliony, nic mnie to nie 
obchodzi. Myślę tylko o tem dziewczęciu, bez 
którego nie mogę żyć. Jeżeli jej nie posiądę, 
mogę zaraz rozstrzaskać sobie kulą głowę. 

Macocha patrzała na niego zimno. Siedziała 
nieruchomo i rzekła tylko. 


— Skoro zacząłeś się zwierzać., powiesz | Kiedyś żałowałbyś tego kroku. 


zapewne wszystko. A więc, Rudolfie, kio jest ta 
dziewczyna ? 

Rudolf opowiedział całą historyę, wymienił 
jej nazwisko i zakończył oburzeniem na cały 
świat, który chce się nim zajmować, podczas gdy 
on swój los i swoje szczęście chce zawdzięczać 
sobie samemu. Czy innym się to podoba, jeżeli 
on, hrabia Tondern na Hradzie, poślubi pannę 
Lehmann z Drezna jest mu zupełnie obojętnem. 

Hrabina pozwoliła mu się wygadać. Im 
bardziej on się zapalał, tem ona była spokoj- 
niejsza. Wreszcie rzekła : 

— Wiesz, że niechętnie mieszam się w 
twoje sprawy. Ale muszę ci powiedzieć, że póż- 
niej żałowałbyś i poznałbyś, a zastrzegam się tu, 
że wcale nie znam lego dziewczęcia, że mając 
lat dwadzieścia trzy inaczej się myśli, aniżeli 
mając lat czterdzieście trzy a nawet trzydzieści 
trzy, Człowiek jak ty, a właśnie jak ty, wycho- 
wany w pojęciach i zaszdach arystokratycznych, 
w otoczeniu najwykwitniejszem, przeczuiony kul- 
turnie, będzie musiał czuć się nieszczęśliwym. 
Czy ta dziewczyna tak lub inaczej się nazywa. 
jest obojętnem. Nie potrzeba, abyś zaślubiał 
księżniczkę. Dlaczego nie mogłaby twoja przyszła 
Żona nazywać się panną Lehmann? Ale idzie tu 
o coś ważniejszego : o jej pochodzenie, jej wy- 
chowanie, jej zapatrywania, Światek, w którym 
ona wyrosła i jego pojęcia, wydają ci się, być 
może, teraz jako takie same, jak te, w których 
ty Żyjesz, ale nie zawsze tak sądzić będziesz. 
(C. d. n.) 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 10 września 1907 Nr. 207. 


zostało, odpowiada faktom, że w każdym razie 
na publicznem zgromadzeniu dnia 22 stycznia nie 
się nie wydarzyło, coby mogło zapowiacać te de- 
monstracye, ale, że przecież potem odbyło się 
poufne zgromadzenie skrajne, wtenczas na tem 
poufnem zgromadzeniu rozmaite role zostały roz- 
dzielone i rozmaite ekscesy omówione i przygo- 
towane, które też później praktycznie zostały wy- 
konane. 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że nie 
było możliwe, aby wszystkie osoby, które w tem 
tajnem zgromadzeniu brały udział, można było 
wynaleźć; nie ulega jednak wątpliwości, co w po- 
stępowaniu dowodowem zostało stwierdzone, że 
na tem zgromadzeniu omówiono to, aby o nie- 
zwykłym czasie zebrać się na uniwersytecie. 

Trybunał przyszedł do przekonania, że oskar- 
żeni byli w świadomości tego, wiedzieli, że, czy 
też coś gwałtownego, czy napad na polskich stu- 
dentów, czy też zniszczenie, przyjść musi, albo, 
że coś podobnego zapowiada się i w tem prze- 
konaniu jawili się na uniwersytecie i że przyłą- 
czyli się do tej zorganizowanej bandy, która 
w dniu poprzednim, lub w dniu tym samym u- 
chwaliła zaburzenia. Ze względu więc na te sto- 
sunki, przyjąć należy moment wspólnego udziału 
w zbrodni, a więc zbrodnię zbiorową, spisek. 

Trybunał mie uważał za rzecz konieczną 
wchodzić w to, czy podobne umówienie się ze 
strony oskarżonych miało miejsce, uznał zaś za 
konieczne i wystarczające, że już część tych, 
którzy na pierwszem piętrze zgromadzili się, i to 
czynili, co się stało, podczas gdy druga część 
patrzyła, co się dzieje i przyłączyła się, by czy- 
nić to samo, co i pierwsi. 

Ze strony obrony powiedziano, że jeżeli 
oskarżeni to uczynili, to stało się to w nastroju 
takim, iż według $.-2 przypisać należy powody, 
wykłuczające karę. Trybunał w każdym razie 
przyjmuje, że polityczna walka między Polakami 
a Rusinami istnieje, przypisuje dalej bez zastrze- 
żeń, że Rusini w politycznej walce uważaii się 
za prześladowanych Ma to zresztą miejsce przy 
wszystkich wałkach politycznych, że stronnictwa, 
jeżeli są w miejszości, zawsze twierdzą, że są 
prześladowane, i zawsze są zdania, że i one mają 
prawo domagać się, aby stało się to, do czego 
dążą; uznaję więc, że mieli studenci ruscy prawo 
domagać się w dobrej wierze, aby formuła przy- 
sięgi składana była w języku ruskim i w tym 
języku odczytana. Przyznaje, że oskarżeni czuli 
się prześladowanym: i pewne wzburzenie już 
istniało; ale nie ulega kwestyi, że to oburzenie 
Bie datuje się z dnia przed ekscesami, lub z dnia 
danego; ta świadomość już dawno w nich była, 
ponieważ z tego powodu już przedtem odbywaiy 
się ekscesy. 

Że właśnie wtenczas to uczucie wywołało 
tak straszne oburzenie, że oskarżeni działali w 
stanie, w którym im nie można czynu tego za 
złe poczytać, tego nie można przyjąć dlatego, 
ponieważ wtenczas nie było szczególnego ku te- 
mu powodu. Nie było żadnej deputacyi, któraby 
jawiła się u rektora i dostała odmowną odpo- 
wiedż, nie było więc powodu, aby można mówić 
o nowo roznieconej namiętności. Nie było też 
powodu wynikającego stąd, jakoby w tym dniu 
miała się odbyć imatrykulacya i żeby z jej 
powodu rozogniły się namiętności, gdyż ima- 
trykulacya zapowiedziana była na dzień następny 
po dniu ekscesów. Nie było powodu, żeby oskarże- 
ni nie wiedzieli, co czynią, nie możiiwem jest za 
tem przyznać im wykluczenia karygodności 
z82 
Z drugiej strony, inna rzecz, gdyby oskarże- 
ni byli przyznali się, że przez innych ludzi, któ- 
rzy zarządzili ekscesy, dali się porwać i że na- 
miętność i zapał innych przywiódł ich do tego, 
że uczynili coś takiego, za co nie mogą odpo- 
wiadać. Oskarżeni pozostawili nas tutaj zupełnie 
bezradnych (in Steitz). Ani jeden nie twierdził 
czegoś podobnego, natomiast z okoliczności można 
stwierdzić, że właśnie wówczas oskarżeni byli w 
tym stanie, iż w zupełności wiedzieli, zdawali 
sobie sprawę i byli świadomi, że chodzi tu o 
wykonanie dobrze obnsyślanego planu, z góry 
ułożonych ekscesów i że każdy poszczególny do- 
kładnie wiedział co robił. Czy też wiedział, jaką 
zbrodnię popełnia, to jest rzecz obojętna, ale że 
coś bezprawnego czyni, to każdy z nich wiedział. 
Przyszli aa uniwersytet ze świadomością, że coś 
ma się stać, przyłączyli się do tych skrajnych, 
którzy ekscesy inscenizowali. 

Przytem należy nadmienić, że naturalnie 
już obecność oskarżonych na miejscu czynu, sa- 
ma przez się musi być uważana jako specyalny 
moment podejrzenia. Przy masowych demonstra- 
cyach właśnie tłum to czyni, gdy on daje masie 
siłę, a obecność sama daje już tłumowi świado- 
mość masy; ażeby ta masa ukształtowała się do 
nadzwyczajnej, potrzeba, aby tem więcej było 
obecnych na miejscu czynu. Nadto oskarżeni 
mieli sposobność opuszczenia miejsca czynu. 
Hładkyj przecież sam przyznał, że jednego z 
projesorów wyprowadził? przez barykady, inny 
zaś wyprowadził w ten sam sposób rektora. Je- 
żeli więc mimo tego, że oskażeni łatwo mieli 
sposobność do usunięcia aię z widowni czynu, 
oskarżeni jednakowoż tego nie uczynili, to ich 
obecność na tych miejscach musiała nadzwyczaj 
potęgować świadomość masy i to musiało być 
tam wiadome: jeden za wszystkich wszyscy za 
jednego, co odnosi się także do oskarżonych. 

Trybunał więc we wszystkich wypadkach, 
gdzie mogło być udowodnione, że oskarżony bez- 
pośrednio albo pośrednio przez swą obecność 
przyczynił się dú tego, że te ekscesy zostały wy- 
konane, przyjął winę oskarżonego za udowodnio- 
ną, tam jednakże, gdzie podobny dowód był nie- 
możliwy, wydał wyrok uniewinniający. 


„Neue fr. Presse" o procesie. 

„N. fr. Presse“ w artykule „polityczne zna - 
czenie procesu ruskiego“ wywodzi, że skoro gal. 
władze sądowe a i najwyższy trybunał uznały 
potrzebę przeprowadzenia tej rozprawy karnej 
przed sądem wiedeńskim — to i narodowościowy 
spór polsko-ruski nie może zostać załatwionym 
w kraju, ale jedynie w Wiedniu, przez centralną 
władzę państwową i parlament. „Nauką z pro- 


cesu ruskiego — pisze dosłownie „N. fr. Presse! 
= rk konieczność urządzeń  centralistycz- 
Bych“. 


._ Po upieczeniu tej pieczeni dla obozu centra- 
listycznego, „N. fr. Presse? zapewnia, że dziś już 
minęły czaau sejmu kromieryskiego, na którym 
Ziemiałkowski zapewniał, że Rusini nie są samo- 
istnym narodem i różnią się od Polaków tylko 
dyalektem i obrządkiem, że dziś istnienia Rusi- 
nów zaprzeczyć nie można, że Rusini słusznie 


upatrują srodek zbawczy: w narodowym podziale. | 


Byłby ten podział uniwersytetu we Lwowie wedle 
narodowości dokonany, nie byłoby przyszło do 
tego „rodzaju zajść a następnie procesu, który, 
zdaniem „N. fr. Presse“, odkrył rysy politycznego 
systemu, praktykowanego w Galicyt. 

Trochę tedy tylko sympatyi wyraził wiedeń. 


ski organ giełdziarski Rusinom — a zresztą wra. 
żenie procesu usiłuje wykorzystać ną rzecz roz- 
woju centralizmu. 


Zamach na hr. Kamarowskiego. 


Zamach na hr. Kamarowskiego, dokonany 
w Wenecyi, o czem telegramy donosiły, przed- 
stawią się jak romans kryminalny. O ile z począt- 
ku sądzić można było, hr. K. był albo ofiarą kom- 
płotu, którego celem było zagarnięcie wysokiej 
premii asekuracyjnej hrabiego, albo też był oB 
ofiarą swego rywala o względy tej samej damy. 
Wiadomo, że w Weronie schwytano Naumowa, 
który wykonał zamach, w Wiedniu zaś niejakiego 
Zeifera, który uchodził za wspólnika Naumowa, 

Pierwsze śledztwo przyniosło następujące 
rezultaty: 

Hr. Kamarowski przebywał w Wiedniu od 
10 do 26 sierpnia i zajmował w pierwszorzędnym 
hotelu sześć pokoi. Dnia 26 sierpnia pojechał do 
Wenecyi. Stwierdzono, że jego zabójca , Mikołaj 
Naumow, w tym samym czasie również w Wie- 
dniu przebywał, mianowicie od 13 sierpnia i po- 
czątkowo mieszkał w tym samym hotełu, w któ- 
rym stał hr. Kamarowski, a później przeniósł 
się do hotelu drugorzędnego. Naumow wyjechał 
do Wenecyi 2 września. 

Go do trzeciego aktora tej sprawy stwier- 
dzono, że człowiek, który się podawał jako Ed- 
ward Zeifer, rentier z Paryża, mieszkał w Wie- 
dniu w tym czasie w sąsiednim hotelu od tego, 
który zajmował br. Kamarowski. Stwierdzono teź, 
że ten człowiek poza plecami hrabiego nawiązał 
i utrzymywał stosunki z jego otoczeniem. Stwier- 
dzono też dalej, że ów człowiek jeszcze w lipcu 
bawił w Wiedniu w jednym hotelu, ale wówczas 
pod nazwiskiem: Paweł Selkach i że aż do o 
statniej chwili w tym hotelu odbierał listy i tə- 
legramy bardzo częste. Jako Selkach nosił długą 
brodę, którą potem zgolił, co służbę owego ho- 
telu bardzo zdziwiło. Wreszcie stwierdzono, że 
ów Zeifer równocześnie z Naumowem wyjechał 
2 września do Wenecyi 


Gdy więc Zeifer dnia 6 bm. powrócił z We- 
necyi do Wiednia, zgłosił się natychmiast u niego 
agent policyjny i zaprosił go do policyi. Na p9- 
licyi jednak Zeifer odmówił odpowiedzi na wszel- 
kie pytania, nawet, jak się nazywa, skąd po- 
chodzi, kim jest i oświadczył stanowczo, że nie 
mówić nie będzie. Wobec tego aresztowano go. 
Przy rewizyi znaleziono w jego pularesie 1800 k. 
a w obuwiu 17.000 franków w banknotach fran 
cuskich. Zeifer może liczyć lat 40, wygląda bar- 
dzo inteligentnie i wykwintnie. Czyni wrażenie 
osoby z lepszego towarzystwa i jest modnie u- 
brany. Z powodu zgolenia zarostu podobny jest 
do Anglika. 

Policya wiedeńska wyśledziła dalej, że hr. 
Kamarowski przed swoim odjazdem do Wenecyi 
ubezpieczył się na życie w jednem z wiedeńskich 
towarzystw asekuracyjnych na pół miljona koron. 
W razie jego śmierci, suma ta miała być wypła- 
coną pewnej osobie, bardzo mu bliskiej, Był więc 
ktoś, kto mógł mieć interes w rychłej śmierci 
Kamarowskiego. To był pierwszy zaczepny punkt 
wyjścia śledztwa. 


Tymczasem nadeszły szczegóły samego za- 
machu w Wenecyi. Są one następujące: Pięć- 
dziesięcioletni hr. Paweł Kamarowski z Peters- 
burga był w Wenecygi osobistością znaną. Da- 
wniej był on oficerem kozaków, jako taki odbył 
wojnę japońsko-rosyjską i odznaczył się walecz- 
nością, Po wojnie osiedlił s:ę stale w Wenecji. 
Widywano go z jego Żoną, elegancką, nadzwy- 
czaj piękną blondynką i małym synkiem. Małżeń- 
stwo było zawarte z milości; hrabina pocho- 
dziła z niższej warstwy i właśnie ten mezalians 
był powodem, że hrabia złożył rangę oficera i 
opuścił Rosyę Przed ośmiu miesiącami hrabina 
z dzieckiem wyjechała do swej rodziny w Rosyi. 
Przychodziły od niej codziennie listy, aż wreszcie 
jednak nadszedł telegram z wieścią o jej choro- 
bie. Hrabia natychmiast do żony wyjechać, lecz 
mutat ją już martwą. Po jej pogrzebie powrócił 
do Wenecyi, do swego staiego mieszkania w San 
Maria del Giglio, 

Dnia 3 bm. gondolier z hotelu „Danieli“ 
przywiózł o 8 rano do Santa Maria del Giglio 
jakiegoś pana, który natychmiast zapytał poko- 
jowę, czy hrabia w domu. Na odpowiedź, że 
hrabia jeszcze w łóżku i na zapytanie, kogo ma 
oznajmić, odpowiedział nieznajomy, że jest przy- 
jacielem hrabiego i chce się z nim widzieć. Po- 
kojowa wprowadziła go do przedpokoju, a gdy 
parę minut potem wszedł tam hr. Kamarowski 
w szlafroku, nieznajomy bez słowa dał do niego 
pięć strzałów z brauninga. Jedna kula trafiła 
hrabiego. 

Nieznajomy wybiegł i polecił gondolierowi 
płynąć jak najszybciej do dworca kolejowego. 
Był ogromnie wzburzony i raz po raz krzyczał 
do gondoliera o pospiech. Dał mu 100 lir, za 
chwilę znowu 100 i znowu 100 i znowu 100. 
Gondolier płynął ze wszystkich sił. 


Tymczasem ciężko ranionego hr. Kamo- 
rowskiego przewieziono do szpitala, gdzie doko- 
nano Operacyi wyjęcia kuli. Potem zjawił się 
komisarz policyi. Hrabia zeznał, że strzelił do 
niego Mikołaj Naumow, a powodu trzeba szukać 
w aferze miłosnej. Hr. Kamarowski ma poślubić 
pewną rałodą damę, której miłość zyskał; o tę 
damę starał się także Naumow, a z zazdrości 
czy z zemsty, że został odrzucony, próbował 
hrabiego zastrzelić. 

Dama ta bawiła przed kilkoma dniami w 
Wenecyi, mieszkała na Lido i widywano ją w 
towarzystwie hrabiego. 

W tym czasie informował się hrabia w ro- 
syjskim konsulacie, w jaki sposób przeprowadza 
się rozwód w Rosyi. 

Wydane natychmiast przez wenecką policyę 
telegraficzne zarządzenia ścigania Naumowa przy- 
niosły już w dwie godziny rezultat. Naumowa 
schwytano w Weronie w wagonie I klasy. Zna- 
leziono przy nim skrwawioną chustkę. Przyznał, 
że jest szukanym Mikołajem Naumowem. Liczy 
lat 21, jest synem gubernatora i zajmuje urząd 
w Orlu. Z hr. Kaimarowskim miał zajście natury 
prywatnej, ale nie mógł nigdy zejść się z nim. 
Dopiero niedawno, bawiąc w Moskwie, dowie- 
dział się, że hrabia bawi w Wenecyi. Natych- 
miast pojechał przez Wiedeń do Wenecyi, aokąd 
przybył w daiu zamachu. Twierdził, że przy 
spotkaniu hrabia go obraził, na co on odpowie- 
dział strzałami z rewolweru. 

Znalazła się wreszcie i owa dama, z po- 
wodu której Naumow miał strzelać do Kama- 
rowskiego. Przyjechała ona do Wiednia dnia 6 
bm., a policya wiedeńska zaraz poprosiła ją o 
wyjaśnienia. Oświadczyła, że nazywa się Marya 
Mikołajewna Taraowska, pochodzi z Kijowa, 
gdzie stale mieszka. Jest narzeczoną hrabiego i 
wkrótce go miała poślubić, Hrabia ubezpieczył 


się na pół miliona koron i policę jej darował 
a nadto przyrzekł jej zapisać cały swój bardzo 
znaczny majątek w Rosyi. Mikołaja Naumowa | 


zna z czasów swego pobytu w Moskwie. Nau- 
mow bywał u niej, zakochał się w niej i miał 
nadzieję, że ona odda mu rękę. Gdy jednak ona 
zaręczyła się z hr. Kamarowskim popadł w ja- 
kieś szaleństwo. Groził, że hrabiego zabije. Na- 
pisał też do hrabiego kilka listów z takiemi gro- 
źbami. Tarnowska, która także w sierpniu bawi- 
ła w Wiedniu, wiedziała o tych listach i trwoży- 
ła się o życie swego narzeczonego. Napisała dla- 
tego do swego adwokata Donata Pryłukowa w 
Moskwie i prosiła go, aby przybył do Wiednia i 
strzegł hrabiego. Pryłuków przyjechał i on to 
jest tym rzekomym  rentierem Zeiferem, który 
dlatego popadł w podejrzenie, że najpierw poka- 
zywał się z brodą, a potem bez zarostu. Pryłu- 
ków pod imieniem Zeifera zwrócił się do jednego 
wiedeńskiego detyktywa prywatnego i prosił go 
o dwóch tajnych agentów dlą strzeżenia wybitnej 
osobistości, znajdującej się w niebezpieczeństwie. 
Gdy więc hr: Kamarowski wyjechał do Wenecyi, 
pojechali z nim tym samem pociągiem Pryłukow 
i dwaj agenci. Ona sama zaś dzień przedtem 
powróciła do Kijowa. 

W nocy na 3 bm. obaj agenci pilnowali 
przed 'mieszkaniem hr. Kamarowskiego w We- 
necyi do 4 rano; odeszli potem na spoczynek. 
Gdy rano przyszli zaowu, dowiedzieli się o za- 
machu i dlatego wraz z Pryłukowem powrócili 
do Wiednia. 

Śledztwo stanęło teraz wobec pytań: Czy 
między Tarnowską a Naumowem istniało poro- 
zumienie co do zabicia hr. Kamarowskiego ? 
Czy Tarnowska namówiła Naumowa do zamachu? 
Czy może Naumow był tylko uwiedzionem na- 
rzędziem i miał z zazdrości zabić Kamarowskie- 
go. a skorzystać z tego miała Tarnowska i jej 
przyjaciel Pryłukow, Tarnowska bowiem otrzy- 


,małaby półmilionową premię, na którą hr. Kā- 


marowski się zabezpieczył, a którą jej darował? 
Jaką rolę grał Pryłukow w tej całej sprawie? 


Policya wiedeńska zarządziła więc przede- 
wszystkiem zatrzymanie Pryłukowa w areszcie 
śledczym, a to na tej podstawie, gdyż Pryłukow 
w daiszem przesłuchaniu przyznał się do defrau- 
dacyi, popełnionej na szkodę jednego klienta 
w Moskwie. Również i Tarnowską zatrzymano 
w Wiedniu do dyspozycyi policyi. 

Marya Mikołajewna Tarnowska liczyć może 
iat 28, jest bardzo piękną. Ma pochodzić z ro- 
dzimy irlaadzkiej, która przed 100 laty do Rosyi 
imigrowała. Tarnowska Opuściła swego męża, 
który dotąd żyjs w Rosyi, w r. 1908, gdy ten 
strzelił do jednego z jej przyjaciół. Obecnie idzie 
najpierw o stwierdzenie jej stosunków do Nau- 
mowa. Nie ulega wątpliwości, że istniały między 
nimi błiższe stosunki. Naumow młody, namiętny 
człowiek, zakochany był w Tarnowskiej, aie ta 
wesoła kobieta już diatego nie myślała o mał- 
żeństwie z nim, ponieważ nię mógłby on utrzy- 
mać domu ua wysokiej i wystawnej stopie, co 
ona lubiła. Tylko dlatego też została narzeczoną 
bogatego hr. Kamarowskiego, który cały swój 
majątek składał u jej stóp. Naumow zaś od tej 
chwili znienawidził Kamarowskiego, uważając go 
za zburzyciela swego szczęścia i myślał jedynie 
o zemście. 

A Pryłukow? Pryłukow, który z początku 
odmawiał wszystkich zeznań, w sobotę popołu: 
dniu kazał się zaprowadzić do sędziego śledczego 
i zeznał, że dlatego w Wiedniu zameldował się 
pod fałszywem nazwiskiem, ponieważ jako adwo- 
kat w Moskwie sprzeniewierzył około 50.000 rs. 
jednego kljenta. Hr. Kamarowski nie znał Pry- 
iukowa, ale Pryłukow znał go bardzo dobrze. 
Otrzymawszy od Tarnowskiej połecenie chronie- 
nia hr. Kamarowskiego przed możliwemi zama- 
chami Naumowa, śledził go na każdym kroku, w 
Wiedniu dobrał sobie do pomocy dwóch prywat- 
nych detyktywów i z nimi wyjechał za hrabią do 
Wenecyi. Nie powiedział im jednak, że planowany 
jest zamach na hrabiego. W sprawie ubezpiecze- 
nia się hrabiego na pół miljona, Pryłukow był o 
tyle czynnym, że na Żądanie Tarnowskiej wy- 
wiadywał się, w którem towarzystwie najko- 
rzystniej hrabia może się aseknrować i on to 
wybra: „Anker“, które to towarzystwo Tarnow- 
ska następnie hr. Kamarowskiemu podsunęła. 

Zapytywane tow. „Anker* o szczegóły roz- 
mowy z Pryłukowem, oznajmiło, że Pryłukow 
między innemi pytał, czy ubezpieczona suma wy- 
płaconą zostanie także w tym wypadku, gdyby 
ubezpieczony został zamordowany np. przez apa- 
szów w Paryżu, Otrzymał odpowiedź  potwier- 
dzającę. 

Dalsze śledztwo co do Pryłukowa stwier- 
dziło, że w Wiedniu kupił sobie rewolwer, a na- 
stępnie książkę o środkach usypiających. Książkę 
tę znaleziono w hotelu, przez niego zajmowanym ; 
ustęp traktujący o chloroformie jest w niej za- 
łożony. 

To wszystko dowodzi, że rola Pryłukowa 
w tej sprawie jest bardzo ciemna. 

W Wenecyi Pryłuków stanął w  hetełu 
„Danieli“ pod fałszywym nazwiskiem Rossiego. 
Tam też przyszedł do niego telegram od Tarnow- 
skiej z Kijowa: „wszystko, co uczynisz, jest 
dobrem*. 

Zgłosił się następnie w policyi wiedeńskiej 
prywaliny detektyw Goldberger i zeznał, że zna 
Pryłukowa. Pryłukow jawił się u niego przed 
kilku tygodniami i zapytywał go, czy nie pod 
jąłby się wykradzenia z biurka pewnego arysto- 
kraty, we Włoszech zamieszkałego, koresponden- 
cyi, zastrzegając się, Że nie można użyć przy 
tem gwałtu na życie owego arystokraty i ofia- 
wał za to 4000 kor. Golberger odmówił. Ale w kiika 
dni znowu jawił się u niego Pryłukow i zapyty- 
wał go, czy do owej korespondencyi nie można 
by przyjść na drodze uspienia owego arystokraty, 
n. p. przez oszołomienie go zachloroformowanym 
papierosem. Goldberg odmówił, a Pryłukow wrę- 
czył mu 20 kor. jako honoraryum za konferencyę. 

Zgłosił się jednak jeszcze inny detektyw pry- 
watny i zeznał, że Pryłukow dał mu zlecenie śle- 
dzenia pani Tarnowskiej. A więc także co do 
swej klientki musiał mieć Pryłukow swoje plany. 

Dalsze śledztwo wykryło, że pani Tarnowska 
wyjeżdżając z Wiednia 25 b. m. wręczyła Pryłu- 
kowowi, który znajdował się w irudnych stosun- 
kach fioansowych 25.000 franków i pieniądze, 
znalezione u niego, pochodzą z tej sumy. 

Wreszcie stwierdziła policya wiedeńska, że 
w cząsie między 14 a 16 sierpnia, kiedy Naumow 
był w Wiedniu, pani Tarnowska odwiedziła go 
dwa razy w jego hotelu a każdym razem przy- 
chodziło między mimi do burziiwych scen Także 
Pryłukow odwiedzał Naumowa. 

Z Werony donoszą, że Naumow, przesłu- 
chiwany w poliecyi zaprzeczył, jakoby miał ja- 
kiehkolwiek wspólników. Chciał zabić hr. Kama- 
rowskiego z powodu nieporozumień osobistej na- 
tury, ale nie była tu w grze ani miłość, ani po- 
wody polityczne. Po zamachu na hrabiego chciał 
natychmiast życie sobie odebrać, ale w rewoi- 
werze nie było już żadnego naboju. Naumow 
jest złamany i przygnębiony i odmawia przyjmo- 
wania jakiegokolwiek posiku. 


Z Wenecyi przyszedł dziś rano telegram do- 
noszący, że hr. Kamarowski umarł wskutek ra- 
ny, zadanej mu przez Naumowa. 


. Wreszcie sprawa cała, tak dotąd ciemna, 
wyjaśnioną została. Inicyatorką całej zbrodni 
była Tarnowska. Pryłukow, jak w ostatniej 
chwili tełegraiują z Wiednia, wyznał wszystko. 
Zamordowanie hr. Kamarowskiego jest owocem 
spisku, uknutego między nim a p. Tarnowską a 
Naumow jest tylko ślepem narzędziem w całej 
tej sprawie. Nagrodę za morderstwo stanowió 
miała dla Pryłukowa ręka Tarnowskiej i polica 
na pół miliona franków. 

Tarnowska jakoteż jej służąca Eliza Perrier 
zostały uwięzione. Służąca Perrier jest podej. 
rzaną o współudział, wiedziała bowiem o planie 
i przeprowadziła korespondencyę francuską mię- 
dzy Tarnowską a Pryłukowem. 

Tarnowska nie złożyła jeszcze żadnego ze- 
znania, 

Pryłukow, według zasiągniętych przez po- 
licyę informacyj, posiadał w Moskwie dobrą kan- 
celaryę adwokacką przynoszącą mu 25.000 rubli 
rocznego dochodu, jednakże prowadził zbyt wy- 
stawne życie, wskutek czego w r. 1906 sprze- 
niewierzył pieniądze powierzone mu przez klien- 
tów. Suma zdefraudowanych pieniędzy docho- 
dziła do kwoty 50.000 rubli. Pryłukow zrazu 
chciał sobie odebrać życie, odratowano go jednak, 
poczem wyjechał zagranicę, gdzie poznał Tar- 
nowską. 

Między Pryłukowem a Tarnowską przyszło 
do burzliwych scen, kiedy Pryłukow przekonał 
się, że Tarnowska kokietuje również i Naumowa. 
Wtedy Tarnowska, a było to w Berlinie, rzuciła 
Pryłukowowi w twarz 100.000 fr, a adwokat 
zamierzał wrócić do domu, aby z tych pieniędzy 
pokryć zdefraudowaną sumę. W Monachium spo- 
tkał się ponownie z Tarnowską, która zdołała go 
ponownie usidlić i pieniądze z powrotem ode- 
brać, W owym też czasie dojrzał plan zamordo- 
wania hr. Kamarowskiego, z którym Tarnowska 
w międzyczasie nawiązała stosunki. 

_ Chodziło jednak o to, by przedtem otrzymać 
zapis hr. Komarowskiego. Faktycznie udało się 
Tarnowskiej i Priłukowowi plam ten przepro- 
wadzić. 

W jaki sposób podniecono Naumowa do 
wykonania zbrodni, nie jest dotąd zbadane. Owi 
agenci prywatni, których Pryłuków najął w Wied- 
niu i którzy stali przed mieszkaniem hr. Kama- 
rowskiego, mieli ująć Naumowa i wydać go 
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w Spółce stolarzy lwowskich, przy pl. Bernardyń- 
skim. 


>< Zjazd leśniczych i pomocników lasowych 
odbył się wczoraj we Lwowie. Obradom, któr: trwa- 
ły od 10 do 3 popołudniu, przewodniczył p. Jarosz 
z Drohobycza, W sprawie polepszenia bytu  łeśni- 
czych i pomocników larowych przez włączenie ich 
do rang urzędników państwowych, przemawiali trzej 
referenci, pp. Jan Mareinków z Nowego Misunia, 
Władysław Albinowski z Kopciowaj i Jan Schneider, 
domagając się zaliczenia leśniczych do XI rangi u- 
rzędników państwowych, przyznania wdowom ich i 
sierotom odpowiedniego zaopatrzenia, a wreszcie znie 
żenia lat słażby do 35. Nad referetami tymi wywiąe 
zywała się, po każdym z nich, szczegółowa dyska- 
sya. Między ianymi przemawiali pp.: Aleksandro- 
wicz, Bleim, Janicki, Kaczanowski, Ropelewski, 
Wilczek, Wilmouth i i W rezultacie uchwalono: 
wnieść petycya na ręce namiestnika krajo, jakoteś 
Ra ręce radcy dworu Hirscha do ministerstwa rol- 
nictwa w oola uzyskania dla leśniczych państwowych 
rangi urzędników, jakoteż podniesienia pomoeników 
lasowych do praktykantów lasowych i o odpowiednie- 
go dotowania ich poborami, jakie mają praktykanoi 
przy urzędach podatkowych, a wreszcie uzyskania 35 
lat służby; oraz wysłać w razie potrzeby po poprze- 
dniem porozumieniu się z leśniczymi innych krajów 
koroanych depntacye do Wiednia w celn szczegóło- 
wego przedstawienia i poparcia petycyi u władz oen- 
tralnych i w radzie państwa, Po krótkiej jeszcze 
dyskusyi przekazano do rozpatrzenia sprawę  załoźe- 
uia towarzystwa Samopomocy leśniczych, wybranej 
w tym calu komisyi. 

>< Trzy kradzieże. Według obliczenia, doko- 
nanego przez Berto Sasa, właścicielkę okradzionego 
sklepu złotniczego, zabrali złodzieja: 1 złoty zega- 
rek męski „Omega“, 18 zegarków męskich  srebr: 
nych, 10 starych zegarków, oddanych do naprawy. 
Około 500 złotych pierścionków z kamieniami i o- 
brączek 14 i 16 próby, 206 psr kolczyków złotych, 
jedną parę kolczyków z brylantami, wartości 500 
koron. Parę star żytaych kolczyków w kształcie a- 
morków, z perłami i szmaragdami, 40 złotych me- 
daljoników z emaljowanymi wizerunkami świętych, 
50 srebrnych papierośnie rozmaitego kształtu, szpilki 
złote do krawatek, kubki srebrne itd. Mieli oni ta- 
kże ochotę rozbić kasą ogniotrwałą. W tym celu Ra- 
wet wywiercili kilkanaście otworów w ścianie bo- 
cznej, aby ułatwić sobie wycięcie otworu, lecz za- 
miar ten spełał na niczem, nie wiadomo jednak, czy 
dlatego, że im się popsuły narzędzia, czy teź, ża 
brakło czasu. Śledztwo stwierdziło, iż kradzież doko- 


władzy, aby w ten sposób całą odpowiedzialność |naną została przez bardzo dobrze obanajomionych % 


zwalić na Naumowa, 


uzas odnowić przedpłatę 


Xronika. 


Lwów, dnia 9 września 1907. 


Kalendarzyk. 


We wtorek 10 września Mikołaja z Pol. — Gr. 
kat. Mojseja. — Kal. słow. Władyboja, 
Wschód ałońca 586, zachód 6'16. 


rozkładem lokali obu sklepów, a nadto, iż między 
złodziejami musiał znajdować się jakiś „znawca“ 
kosztowności, gdyż zabrano przedmioty tylko złote, 
inne zaś, jak srebrae i pozłacane, pozostawiono. 

>< Ruskie tow. parcelacyjne. Tymi dniami 
założonem zostało we Lwowie nowe ruskie towarzy= 
warzystwo pod firmą „Parcelacyjne tow. pZemla*, 
stowarzyszenie zarejestrowane z ogr. poręką*. Ddział 
członka wynosi 500 kor. 


Kronika krajowa. 


Pewody katastrofy pod Bakaczoweami. 
(Komunikat urzędowy). Gen. inspektor kolci, Karol 
Paacher, Który przybył na miejsce katastrofy pod Bu- 
kaczowcami, zdał ministrowi kolei na podstawie na 
miejscu przeprowadzonych dochodzeń relacyę, według 
której tor, ułożony przed 6 laty z nowyeh szya i dę- 
bowych progów, zn.jdował się w stanie zupełnie pra- 
widłowym i bez zarzutn, Pascher uzaal sa przy- 
oczynę katastrofy przekroczenie przepisanej maksymal- 


We środę 11 września Jacka i Prota. — Gr kat. | nej chyżości pociągu, które spowodowało wykolejenie 


Usik. Hł. Joanna, --- Kal. siow. Iścisława. 
Wschód sicńca 6'88. rasnód 6 14. 
We czwartek 12 września Gwidona Wyz. 
kat, Aleksandra. — Kal. słow. Radzimira, 
Wschód słońca 5'40, zachód 6'12. 


<= Gr. 


Mianowanis. esarz mianował inspektora 
sądu w ministerstwie sprawiedliwości, posiadającego 
tytuł i charakter radcy dworu, Adolfa Czerwiń- 
skiego, prezydentem sądu obwodowego w Sam- 
borza. 


Z armii. Cesarz uwolnił gen.-majora Horsetz- 
kyego z komendy technicznej akademii wojskowej, 


Pułkownik Manowarda, komendant V komendy | m, 
przeaiesiony zosiał w stan 


żandarmeryi we Lwowie, 
spoczynku. 


jednego wozu w środka pociąga. 


W Przemyśla dla ożywienia i uregalowania 
pracy katolicko-społecznej w tamtejszej dyacezyi, u- 
rządza komitet dyecezyalny związku kąatolicko-społe- 
oznego, na życzenie i pod protektoratem ks. bisk. 
Pelczara, dwa korsa praktyczne tejże pracy. Pierw- 
szy kurs odbędzie się w dniach 24 i 36 bm. Zgła- 
szać się należy do ks. infułata Teofila Łękawskiego 
i to najpóźniej do 15 września. 

W Rymanowie odbędą się wyścigi konne, 
urządzona przez Tew. jazdy konnej, w piątek 27 
bm. i w niedzielę 29 bm. Początek biegów o godz. 
2 popołudniu. Mianowania należy nadsyłać do 17 
na ręce sekretaryatu (Lwów, ulica na Skal- 
ce 1). 
W sobotę 28 bm. odbędzie się o 1l rano w 


— Wiadomości dyecezyałne. Dyecezya prze- |sali „dworca gościnnego w Rymanowie posiedzenie 
myska ob. łać. Przywilej noszenia Rokiety i Manto- | wydziału Towarzystwa jazdy konnej, popołudniu 
letu kan, otrzymał ks. Iguacy Kułakowski, proboszcz | zaś o godz. 3 walne zgromadzenie całonków tegoż 
w Turce. Inatytaowany na probostwo w Harcie ks.| Towarzystwa. 


Andrzej Trzyna, administrator tomtejszy. Zamiano- 
ludowej im. św. Jana Kan-| ca gościnnego“ w sobotę 28 bm. koncert, w niedzie- 


wany katechetą szkoły 


Podczas wyścigów odbędzie się w sali „Dwor- 


tego w Przemyślu na Zasaniu, ks. Jan Symior,| lę 39 bm. wielki bal, 


Salevyanin. Przeznaczony na posadę wikarego w 


Z Jaworowa piszą nam: „Przeczytawszy w 


Jaśle, ks, Józef Bndowski, tymos, katecheta przy|nr. 201 „Gazety narodowej“ sprawozdanie z wysta- 


tamtejszej szkołe wydziałowej męskiej. 


wy jaworowskiej, byłem niemało zdziwiony, ża 


Z kolei państwowych. Minister kolei zamia- wśród wymienionych tam dworów, będących „OgAi- 


nował st. komisarza bud., 


M. Schmoscha w Krako- |Skami rozprowadzającemi kulturę i postęp miedzy 


wie, zastępcą naczelpika II sekoyi konserwacyi w ||Ud wiejski“, mio znalazłem wzmianki o dworze kra- 


Jaśle, a st. komisarza 


bad. E. Kossonogę, w Pod- | kowieckim. Przedewszystkiem zastrzegam się, iż dzi- 


wołoczyskach, naczelnikiem I sekoyi komserwacyi w | siejszą moją notatką, nie myślę negować słusznie 
Samborze. W okręgu dyrekoyi lwowskiej przyjęci: ! oddanego hołdu dworom tamże wymienionym, nie- 
A. Zahajkiesicz, jako wolontaryusz dia Brodów oraz | mniej jednak zazaaczyć muszę, że dwór tak powa- 
jako manipulantki: M. Angermayer dla Krasnego, iny, jak krakowiecki, nie powinien być w tem spra- 
Helena Firganek dla Jarosławia, Eleonora Szamejt| Wozdania pominięty, ozy zapomniany, a ponieważ 
dla Stryja ı Augusta Kurczawska dla Lwowa. Dalej sprawozdawcy widocznie nie poinformowano, nie po- 
zamianowani aspirantami R, Sedlak w Drohobyczu, | syta mi za łe, ża pozwolę sobie, tych słów parę 
J. Laufer w Złoczowie, T. Karczewski w Sądowej |W 5% gazecie umieścić. Znając właścicieli Krakowca 
Wiszni, A. Gruber w Tarnopola i S. Korszowski w od lat wielu, przypatrywałem się ich dodatniej pracy 
Zborowie. Przeniesieni: asyst. Tomiczek z Posady | 23d ludem i służbą, a to przedowazystkiera pay" 
ohyrowskiej do Łańcuła, a asp. W. Pikaziński z | kładem pobożności i prawdziwej miłości Ee. as 
Gródka do dyrekcyi we Lwowie. plica pałasowe od lat wielu zgromadza dziatwę 
: obu obrządków, podczas nabożeństw majowych i 
„ Ze sfer notaryatnych. Notaryusz w Kooma- czerwcowych. Dom w mieście, przynoszący poprze- 
niu, p. dr, Tadensz Nieiaentowski, sresygnował | gnio tysiąc kilkaset koron, obecnie odstąpiony bez- 
tego urzędu, wskutek ozego rozpisano konkurs DA| płatnie na czytelnię katolicką, drugą połowę oddano 
OILAR o f 0 na sklep katolicki, za bardzo niską opłatą; kilka- 
— Nowości pocziewe. Zarząd poczt postano. | dziesiąt biednych dzieci rokrocznie w zimie odziewa- 
wił zaprowadzić na większych pocztach automaty do |nych; szkoły oddarzana książkami i pismami kato- 
odbierania listów poleconych, aby umożliwić publicz- | liskiemi ; służba całego majątku leczona kosztom 
ności nadawanie takich listów także po godzinach | dworu i zaopatrywaną lekaratwami; a nawet budują- 
urzędowych, Równocześnie postanowił zarząd poczto- | ca się obecnie czytelnia katolicka we wsl sąsiedniej 
wy wprowadzić także automaty dla sprzedaży znacs- | nie należącej do klucza krakowieckiego, powstaje w 
ków pocztowych; automaty takie fangują juk w |znacznej części z funduszu darowanego przez skarb 
Niemczech. Wraszcie dozwolił zarząd pocztowy na |krakowiecki. Te przytoczone fakta i wiele innych, 
przyjmo'wanie do obrotu mniejszych kart pocztowych; | gdzie lewisa nie wie o prawicy, dowodzą zdaja mi 
dotąd najniższa miara dla kart pocztowych była |się dostateczaie, o kulturalnej i ofiernej pracy tego 
9—14 etm., odtąd jest 7—10 ota. pominiętego dworn*, X. 


Z całą przyjemnością zamieszczamy list po- 
Kronika lwowska. wyższy, jesteśmy bowiem przejęci nie mniejszą czcią 


jak dawniej. słynnego na całą Polskę za swych uczuć katolickich 


i tycznych, jak szanowny nasz informator, Je- 
>< Komitet budowy kościoła św. Elżbiety |! Patryo sali gh j 
god.nomi prost pensje weyaki a ski Sant ani "dwa katopeakeo. Na 
w kłórych ręku znajdują się lisy, aby zechciały Za- | Cz6n8 h E r. s 3 
skarsie zająć się asybką rozgprzedażą tychże i naj- | 78028) wypada się usprawiedliwić. w dk vp 
dalej do dnia 20 b. m. nadesłać gotówkę czekiem, |* wystawy jaworowskiej, poględowem, przytoczyliśmy 
jakte zwrróció niesprzedane losy, gdyż ciągnienie Mł a asd G aaa v 
ie się nieodwołalnie w dniach 27 i 28. wrze- k ; ss y 
A PY CR iż ię uwagę publiczności, że kasy) a. ża + SR R sa 
4 TE T my np. dworów w Wielkich Oczach, w 
trzy głóvrne wygrane na powyższe losy, znajdują się| ° la i h ie alat aby ich działal - 
klepe ch: p. Dabrowskiego, jnbilera przy nl Het-|350WU wieia innych, a mie dlaiego, aby 
z PP Polia Pë: Eewtdiógo į ność mie była równą tamtym, tylko dlatego, że wy- 


i 
i 
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które przy- 
padkowo pamięci najpierw się nasuuęły, Cały duch 
i działalność naszej „Gazety“ dostatecznie Świadczy, 


mieniając przykłady, zanotowaliśmy te, 


że dla wszystkich Żżywimy jednaką, naleźną im 
cześ6. 

O napadzie watachy siczowej na wie 
Kryłoś (w pow. s. halickim) donoszą do „Haliczanina*: 
„W dniu Wniebowzięcia Matki Boskiej, który jest 
świętem cerkiewnem w Kryłosiu, i w którym przy- 
jeżdża tam mnóstwo okolicznych włościan na odpust 


zebrała się w czasie nabożeństwa liczna watnha „si- przedsiawienia kinematografu, deski, znajdujące się u 
czowników" z trzech sąsiednich wsi koło cerkwi i, wejściu, atnnęły w płomieniach. 
uzbrojona w pałki, dowiedziawszy się, który z pą- | około 300 osób zostało zranionych. Kilka osób tłum 
tników jest starorusinem, napadała ma nich, rezbijała | przycisnął do palących się ścian i dozaały one po- 
im głowy, przecinała uprząż koui, niszczyła kramni- | parzeń. Jedna kobieta zginęła. 


ee z rozmaitemi rgeczami — słowem dopuszczała się 
wszelakich gwałtów i bezprawi*. Jako rzecz zna- 
mienną podaje „Halicz.*, źe gdy jeden z księży, o- 
becnych na plebanii, ubolewał, iż przyszło mu do- 
żyć tak gmutnych czasów, wtedy pewiea że znajdu- 
jących się tam popików-radykałów oświadczył 2 ea- 
łym cynizmem, że tak musi być koniecznie, gdyż z 
moskalofilami tylko za pemocą pałek można dojść do 
porozumienia. 


Kronika powszechna. 


W. ks. Konstanty, jako poeta i aktor. W. 
książę Konstanty, bratanek cara, ma samiar znowu 


wystąpić na scenie. Już przed kilku laty W, książę | była dzisiaj w gmachu sejmowym posiedzenie od 


Konstanty wraz ze swą żoną, która także poświęca 


się literaturze, przetłnmcczył na rosyjskie „Hamle- | Kazimiera Badeniego. Dyskusya była poufna. 
ta“ i potem wystąpił w roli księcia duńskiego; miał; Przemawiali: Kazimierz Badeni, Głąbiński, Oleś- 
grać doskonale, Teraz napisał W. książę Koustanty | nicki, Robrzyński, Bujnowski, Kozłowski, Abra- 
i | bamowicz, Mogilnicki, Czartoryski, Jędrzejowicz, 
chce wystąpić w roli Viniciusza. W.książę Konstan- | Piniński i Jabłoński. 


dramat na podstawie „Quo vadic5 Sienkiewicza 


ty wydał także zbiór swoich poezyj. 


$ Wypadek na manewrach. Z Celowca do 
noszą, że podczas manewrów dnia 6 bm., rezerwi- 
sta w tyrolskich strzelcach, nazwiskiem Bosa, ra- 
niony został ostrym wystrzałem. Przewieziono go do 
szpitala. Wdrożono śledztwo, skąd dostały eię ostre 
naboje między żołnierzy. 
Biuro korespondencyjne upoważnione zostało 


sostał lekko ranny ostrym strzałam, jest w drodze sprawozdanie z dotychczasowych czynności ko- 
do wyzdrowienia. W tym samym dniu przytrzymą. | Mitetu wykonawczego. W dyskusyi zabierali głos 
no i oddano żandarmeryi osobę cywilną, która jedne- |PP-: Tadeusz Smarzewski, 


Z:  VWZLIOT A. 

— Strajkujący robotnicy gazowni w Wilnie 
Wrócili do pracy po uzyskaniu podwyższenia płacy 0 
10 kop. dziennie i zmniejszenia liczby godzin pracy 


4 dziennej na 9. 


Z całego Świata. 
Londyn. W ratuszu w Newmarket podozas 


Powstała panika, 


Z bieżącej chwili. 


Zwołanie sejmów. 

Urzędowa „Wiener Ztg.* ogłasza zwołanie 
sejmów Czech, Galicyi, Górnej Austryi, Salc- 
burga, Styryi, Karyntyi, Bukowiny, Morawii, 
Ślązka na dzień 16 bm. 


Reforma ordynacyi wyborczej. 
Komisya sejmowa reformy wyborczej od- 


9 rano do I w południe, pod przewodnictwem hr. 


Następne posiedzenie jutro o 9 rano. 


Stronnictwo prawicy narodowej. 


W sobotę popołudniu odbyło się w Krakowie 
pod przewodnictwem Zdzisława hr. Tarnowskiego 
pierwsze walne zgromadzenie członków stronni- 
ctwa prawicy narodowej, w którem wzięło udział 
około 300 osób, przybyłych z Krakowa i kraju. 


O pruskiej polityce antypolskiej. 

Praska „Politik“ zamieszcza objektywny 
artykuł pt. „Die preussische Polenpolitik* i wy- 
raża zdziwienie, dlaczego rząd pruski mimo 
wszystkich smutnych dla siebie doświadczeń, ja- 
kie poczynił z dotychczasową swą antypolską 
polityką, nie zwraca tej polityki na drogę prawa i 


sprawiedhwości. Pisząc następnie o pruskich zamia- 
rach ukucia ustawy o wywłaszczeniu Polaków z zie- 
mi, dodaje: „Jest to jednak kwestya nie tylko usta- 
wodawcza, 
kwestya sprawiedliwości i politycznej moralno- 
ści, Niestety w Prusiech, ile razy rozchodzi się 
o Polakow, przechodzi się z największym spoko- 
jem do porządku dzienoego nad sprawiedliwością 
i moralnością. Czy i tym razem rząd pruski tak 


ale także i w pierwszym rzędzie 


postąpi? Chociażby jednak ks. Bttlowowi udało się 


zyskać większość dla tego brudnego planu 


może być pewnym, że celu nie osiągnie i Pola- 
ków nie wynarodowi*. 


Ochrona chętnych do pracy. 


We Francyi już się zbroją przeciw terrory- 


zmowi robotników socyalistycznych. Pracodawcy 


wszelkich zawodów zakładają ligę chcących pra- 


cować przeciw podżeganiom i dyktatom  „po- 
wszechnego związku robotniczego“. Ma być atwo- 
rzoną ochrona dla robotników, którzy nie chcą 
poddawać się propagandzie strejkowej i spokojnie 
pracować pragną. W każdej fabryce, w każdem 
przedsiębiorstwie mają się tworzyć grupy robo- 
tników spokojnych i pilnych, którzy przez cały 
rok pobierać będą zapłatę nadzwyczajną, przy- 
rzekając, iż w razie strejku, jakby oddział woj- 
skowy, wystąpią energicznie przeciw uwodzicie- 
lom i gwałcicielom wolności pracy, i w tym celu 
osobno kształceni będą. 


Ameryce system ten już nieraz dosko- 


nale dopisywał. Pewien przedsiębiorca zorganizo- 
wał tam „zupełną armię łamistrejków*, którą 
wszystkim pracodawcom do rozporządzenia od- 
daje. .Juścić cała nienawiść strejkowiczów zwró- 
ciła się przeciw tej armii, jakoż przychodziło do 


Łamistrejkom nadano prawo 


noszenia broni dla swego bezpieczeństwa. „Łami- 


Antoniewicz i dr. 


mu s żołnierzy batalionu strzelców polnych ur. 16, August Sokołowski. 


podczas jego noonej służby, oddała dwa kartony z 
nabojami ksrabinowymi de wystrzełania; 
den karton zawierał ostre naboje, 


$ Podejrzamy o szpiegostwo oficer włoski, 
którego sregstowano koło Celowca, podczas manewrów 
eemarskich, jest, jak donosi wenecka „Difeea*, pod- 
porucznikiem marynzik! włoskiej, zowie się Adelfo 
Zozzoli i pochodzi z Gemony koło Udine, Biwiąc 
teraz na wypoczynku w mieście rodzinaem, przed- 
sięwziął przejażdżkę dla przyjemności na rowerze do 
ma lat 28 


Pontebby, Celowca i Tryjestu.  Zozzoli 


i jest swaan wolnego. Wstąpił 
r. 1898; podporncznikiem 
r. 1903. Władze włoskie czynią starania o nwolnie- 
nie go z arerztu. 

$ Smierć wspólcześnika Napoleona I. W 
Anglii zmarł niedawno sir George Br ok  Barett, 
ostatni z tych, którzy widzieli Bonapartego na wyspie 
św. Heleny. Ojciec Baretta był swego czasu kapita- 
nem straży angielskie', która czuwała nad Napoleo- 
nem w czasie jego pobytu na wygnaniu, na wyspie 
ćw. Heleny. Maiy George czsto zanachodził 
pobliżu cesarza, a gdy na:t::1ix -owrócił do Anglii, 
chętnie opowiadał o tem, <:żył w towsraystwie 
mieszczęśliwego władcy. Gdyby Barott spisał był swe 
Wspomnienia z tych czasów, pamiętniki jego mogłyby 
być cenne dla bistoryka. George spędził na wyspie 
6 pierwszych lat życia swego, później odesłał go 
ojciec do kraju, aby tam mógł należycie się wykształ- 
ció. W 20 lat po tem przybył znów młody  Barett 
na wyspę św. Heleny. Wypadek zrządził, ża ten, 


się w 


Następnie uchwalono nie wybierać nowego 


z tych js- | wydziału, ale poruczyć dalsze prowadzenie spraw 


stronnictwa dotychczasowemu komitetowi wyko 
nawczemu. Wkładkę roczną uchwaliło zgroma- 
dzenie w wysokości $ koron, pragnąc umożliwić 
wstępowanie w szeregi stronnictwa niezamożnym 
kołom społeczeństwa. 

Jednym z najważniejszych punktów zgro- 
madzenia była sprawa reformy sej mowej 
ordynacyi wyborczej. Imieniem ko- 
mitetu wykonawczego przedłożył referat dr. Ale- 


do marynarki w |Esander Dąmbski. Zakończył następującemi rezo- 
zestał mi:nowany w |lucyami: Stronnictwo prawicy narodowej: 1) o- 


świadcza się za potrzebą przeprowadzenia refor- 
my ordynacyi wyborczej sejmowej na najbliższej 
sesyi sejmu przed rozpisaniem nowych wyborów; 
2) oświadcza się tylko za taką reformą, która 
zachowa polski charakter sejmu i zapewni mu 
większość umiarkowaną, mającą pełne poczucie 
praw i obowiązków narodowych i politycznych ; 
3) dlatego uznając potrzebę dopuszczenia tych 
warstw, które dotychczas prawa wyborczego nie 
posiadają, do udziału w wyborze pewnej części 
postów, dopuszczenie to uczynić należy zależnem 
od tego, aby te czynniki, które w społeczeństwie 
naszem przodują w rozwoju kultury narodowej, 
a dzierżą ster pracy rolniczej, przemysłowej, 
handlowej i umysłowej, znalazły w sejmie re- 
prezentacyę swoją, niezależną, wolną od zabie- 
gów i wpływów demagogicznych. 

W dyskusyi zabierali głos pp.: dr. Gałecki, 


który swego czasu nie jedną chwilę osłodził wygna- | Antoniewicz i poseł dr. Bobrzyński, poczem zgro- 


nemu cesarzowi swą dziecięcą naiwnością, 
podróż na tym samym okręcie, który Ludwik Filip 
do 


wysłał dla przewiezienia Franoyi 


śmiertelnych |trzenia wnioski: 


odbywał | madzenie jednomyślnie rezolucye uchwaliło. 


Wreszcie przekazano wydziałowi do rozpa- 


1) ks. kan. Krupińskiego o 


szczątków Bonapartego. Sir Georga Barett zmarł w | bliższe określenie w statucie stanowiska stron- 


93 roku życia. 
Zmarii. 


Sally Pradhomm-, sławny pisarz, umarł |” 


w Paryżu przeżywszy lat 68. René Sully Prud- 
homme urodził się 16 marca 1839 r. w Paryżu, 
gdzie odbył także wetgpne studya, Początkowo za: 
miersał się poświęcić umiejętnościom 
później jednakże przerzucił się do stndyów litaracko 
filozoficznych. Jako poetę zaliczają Sally Prui. 
homme'a do t. zw. parnasistów, jakkolwiek zarówco 
formą jak i treścią swoich poezyj dosyć odbiega cd 
zassi tego kierunkv, zbliżając się raczej do powagi 
klasycznej, Zwłaszcza w formie sonetu doprowadził 
do szozytów artyzmu, a jego „La vaae brizg?“ znoj- 
duje się w każdym podręczniku literatury jako wzór 
tej formy. Pierwszy zbiór jego poezyj ukazał się w 
r. 1885 pod tyt. „Stances et poemes". Z innych za- 
słogują na wymienienie „Les épreuves“, „Les soli- 
tudes“, „Les destins“, „Les vaines tendresses*. Pro- 
zą ogłosił szereg opowiadań i wrażenia z wojny 
franousko-pruskiej, W r. 1881 został Snlly Prud- 
homme członkiem Akademii francuskiej, 


Dr. Alfred Bnresz, adwokat krajowy, zmarł 
wczoraj we Lwowie, po krótkiej słabości, prze- 
żywszy lat 45, Zmarły cieszył się opinią najlepszego 
adwokata, a nadto z powodu swych osobistych przy- 
miotów towarzyskich miał dużo sympatyi w szerokich 
kołach. Pogrzeb odbędzie się we wtorek o 8 popo- 
łudnin z domu żałoby przy ul. Kościuszki 20. 


Stacya demonstracyjna maszyn Lipskiego 
przemysłu cementowego Dr. Gaspąrego i Spki 
do wyrobu cementowych dachówek, cegieł i płyt we 


Lwowie: „Przemysł s 
1. 78 (Heninga 10). cementowy® ul. Łyczakowska 


EEN 
Ruch artyaiwczno-lileracki 


Dr. Wilhelm Szapira, barytonista, który w 
zeszłorocznym sezonie z znacznem powodzeniem śpie. 
wał na naszej scenie, został na obecny sezonu zaan- 
geźowany do teatru „Regio di Toriuo* w charakte- 
rze pierwszego barytuna, Jak pisma włoskie donoszą, 
p. Szapira będzie śpiewał w królewskiej operze tu- 
ryńskiej Telramunda (Lohengrin), Gellnera w ope 
„La Vally“ Catalanvego i Perito'a w uowej operze 
„Arianna* Massenet'a. 


Hepertuar twowsiitego tesira miejskiex*. 
We wtorek „Wesoła wdówka” z p. Miłowską. 
We środę „Moralność pani Dulskiej" Zapolskiej. 
We czwartek „Baron cygański". 
= gi teatru kcukowakieko 

e wtorek „Piastowie' Marcinowskiej. 
We środę „Złota czaszka" Słowuckiego. 
We czwartek „Piastowie“ Marcinowskiej. 
W piątek „Wesele“ Wyspiańskiego 
W sobotę „Edukacya księcia Donnaya. 
W niedzielę „Edukacya księcia" Donnaya. 


| ERĄ 


techniczny m, | gatów 


nictwa pod względem religijnym ; 2) grupy człon: 
ków w Kętach o nadanie stronnictwu nazwy: 
Ligi narodowej*, 


Zjazd narodowej demokracyi. 


Wczoraj odbył się we Lwowie zjazd dele- 
a „stronnictwa  damokratyczno-narodowego. 
Zjazd, jak donosi „S. p.* uznał w sprawie refor- 
my sejmowej, że jedyne trwałe zabezpieczenie 
polskiego stanu posiadania przy powszechnem 
głosowaniu, na którem musi się oprzeć przyszła 
ordynacya sejmowa, daja 
gwarantujący jednocześnie 

postęp demokratyzacyi kraju 


kataster narodowy, 
możliwie Daj:zybszy 


do następującego doniesienia: Nzeregowieo 3 pułku Po zagającem przemówieniu hr. Tarnowskiego, | formalnych bitew. 
strzelców tyrolskicb, della Rosa, który dnia 6 bm. członek komitetu, Stanisław Konopka, przedłożył 


dla ochrony wielkiej i średniej własności ziem- 
skiej pod patronatem Towarz. kred. ziemskiego, 
objawiają się głosy sprzeciwiające się temu aby 
Towarz. kred. ziemskie angażowało się w ową 
akcyę z kwotą miliona kor. Na onegdajszem ze- 
bramu w Krakowie i dyr. pow. 
p. Strzyżowski, podnosił znane już naszym czy- 
telmkom zarzuty i dyrektor Tow. wzaj. ubezp. 
dr. Paszkowski, a uchwalona przez to zebranie 
rezolucya, postawiona przez dr. Paszkowskiego 
opiewa: „Zebrani oświadczają się przeciw propo- 
nowanej zmianie statutu i lokacyi części fundu. 
szu rezerwowego; natomiast, uznając potrzebę 
i doniosłość instytucji, mającej na celu pomoc 
dla ziemian, wyrażają przekonanie, iż popieranie 
tych celów przez T. K. Z. dałoby się uskute- 
cznić przez zmianę przepisów o funduszu rezer- 
wowym w tym duchu, aby po dojściu 
funduszu rezerwowego do pew- 
nej wysokości, oznaczonej procentowo 
w stosuaka do kwoty listów zastawnych, pewna 
część do hodów rocznych używaną być mogła na 
zakładanie lub popieranie instytucyj, mających 
cele wytyczone przez projektowany Związek 
ziemian, | 
Byłoby to odroczeniem naglącej sprawy do | 


czasu niemal nieograniczonego i gate 
rzeczy w dalszem błędnem kole. | Z 


w z zagranica © Polakach. 
„ W piśmie „Independence u 4 
pojawit ię W oli po ag, w Brukat; 
artykuł pt. „La pologne prussienne%, Pawia 
wydaną przez Biuro Prasowo-informacyjne Rady 
Narodowej broszurkę pt. „L'ecole Drussieńtośi y 
W Paryżu została wydana jako odbitka z 
pisma „Correspondent* znakomita praca p. Ge 
neral Bourelly pt. „La Question Polonaise en 
Prusse“, która przedstawia stan społeczny, ekono- 
miczny i religijny zaboru pruskiego w obecnym 
czasie. Rzecz opartą na gruntownych studyach i 
materyale zaczerpniętym z pierwszej ręki, pisaną 
z wielką bezatronnością i spokojem, cechuje do- 
skonałe zrozumienie i żywa sympatya dla sprawy 
polskiej. 


Związek ziemian. 
W kwestyi utworzenia „Związkn ziemian* 
Kasy oszczęd. 


strejk* jest w ustach socyalisty najcięższą obelgą. 
Ale właśnie dlatego nadano owej ochronie tę 


nazwę, aby uczynić ją zaszczytną. 


Manewry angielskie. 


Armię angielską spotkała konfuzya ogrom- 
na. Podczas manewrów w Wiltshire furgony je- 
dnej partyi kilkakrotnie w nocy się popsuły tak, 
że operacye do południa wstrzymać musiano. 
Prasa podnosi, iż rzecz to przecie niesłychana, 
aby dwie dywizye dla braku dostatecznej orga- 
nizacyi trenu, przez dwa dni nieruchomo stać 
musiały. Cóżby to było w razie najazdu nuieprzy- 
jaciela, skoro takie wypadki zdarzać się mogą 
podczas manewrów w Czasie pokoju i kiedy tyl- 
ko 20.000 wojska wyruszyło. 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 9 września 1907. 


Prognoza pogody. 

Wiedeń. Prognoza centralnego zakładu mete- 
orologicznego w Wiedaiu na dzień 10 wrzsśuia: 

W  Galicyi zachodniej: Zmiennię, pocbmur- 
no, mierne wiatry, temperatura mało smieniona, pó- 
źmiej pogodnie. 

W Galieyi wschodniej: Przeważnie pochmur- 
Ro, mierne wiatry, dość ciepło, powoli wypoga- 
dza się. 


Swięta wojna w Maroku 

Tanger. Rajzuli zakomunikował poselstwu 
angielskiemu następujące ostateczne warunki wy- 
puszczenia na wolność Mac Leana: dostarczenie 
mu ochrony ze strony Wielkiej Brytanii, zamia- 
nowanie go baszą, oddanie okoliey między Te- 
tuanem a Laras, oraz zapewnienie ma bezkar- 
ności. 

Paryś. Rząd otrzymał od gen. Drude tele- 
gram z doniesieniem, że ponieważ delegaci nota- 
blów marokońskich nie przybyli, postanowił on 
przedłużyć zawieszenie broni do niedzieli wieczór. 
Jeżeli delegaci do tego czasu nie przybędą i nie 
poddadzą się, to w poniedziałek (tj. dziś) opera- 
cye będą znowu rozpoczęte. Od czasu przybycia 
wojsk do Casablanca poległo 800 Marokończy- 
ków. 

Paryż. Balon ma uwięzi, który przewieziono 
do Casablanca, został już oddany do użytku dla 
stwierdzenia stanowisk kabylów. Nadto balon ma 
służyć do telegrafowania bez drutu do stacy! na 
wieży Eiffel w Paryżu. W Casablanca pojawiła 
się ospa, dlatego wszyscy oficerowie załogi muszą 
się poddać szczepieniu. 


Zaburzenia antijapońskie w Ameryce. 

Londyn. Do „Tribune* donoszą z Vancou- 
ver w stanie Waszyngton: Z powoda, że guber- 
nator nie chiał podpisać ustawy, wykluczającej 
Azyatów ze stanu Waszyngton, motłoch rzacił 
się na dzielnicę japońską i chińską, W jednym 
okręgu Japończycy, uzbrojeni w noże i kije, atuk 
odparli, raniąc 12 osób. Jeden Japończyk został 
śmiertelnie zraniony. Tłum zaatakował 400 Ja- 
pończyków, którzy właśnie wysiedli na ląd i rzu- 
cił kilku z nich do wody. Tylko z trudem ich 
uratowano. 


2 Rosyi. 
Reformy agrarne. 


Grodno. Komisya rolna utworzyła 466 fol- 
warków włościańskich, których większość roze- 
brali już pomiędzy siebie gospodarze. 

Zjazd ziemski. 

Moskwa. W sobotę otwarto ponownie w 
Słowiańskim Bazarze Zjazd ziemski. Z 117 u- 
czestników zjazdu czerwcowego powróciło 67 
przedstawicieli 26 gubernii. Cała grupa kadetów 
nieobecna. Na porządku dziennym naprzód pro- 
jekt rządowy ustanowienia jednostki ziemskiej 
według referatu członka rady państwa Jerszowa, 
następnie projekt reformy ziemskiej wediug refe- 
ratu hr. Uwarowa. 

Nowy paneernik. 

Petersburg. W zakładach okrętowych bał- 
tyckich spuszczono onegdaj na wodę w obecności 
ministra marynarki pancernik „Cesarz Paweł I*. 


Rozmaitości. 


$ Hypnotyzm na usługach przestępców. 
Hiypaotyzer- włamywścz, oto nowe zjawisko w żądnej 
itowości Ameryce. Działo się to w stanie Ohio. Je- 
cineg:o dnia przybył do mieszkania Mr. Artura 
Croft, podczas jego nieobecności młodzieniec, ubrany 
według najnowszej mody i przedstawił się pani do- 


mu, jako serdeczny przyjaciel jej męża. Po półgo- | 
dzinnej wizycie, która upłynęła na przyjemnej poga- 
wędce, nieznajomy wyszedł, prosząc o pozwolenie od- 
wiedzania domu. Jakoż po paru dniach zjawił się 
znowu. W trakoie rozmowy, jak zesnawała sama 
pani Croft w policyi, domniemany przyjacie! jej mę- 
$a zaczął badawozo na nią spoglądać, co wywołało 
w niej dziwne uczucie, poczem zaczął się do niej 
zbliżać, Co się później stało, nie jest w stanie opo- |; 
wiedsieć, gdyż straciła przytomność. Jeina s% sąsia- 
dek zeznała, że właśnie w tym czasie jakiś młody, 
wykwintnie ubrany pan szybko opuścił miesskanię 
p. Croft, Gdy po pewnym czasie p. Croft wróciła d0 
przytemneści, spostrzegła z przerażeniem brak wszyte 


kich swoich kosztowności, wartości około 16 ty8. 
franków. 
Gdy inne tej pedobne kradzieże zaesęły 


dochodzić do wiadomości policyi, zaczęła ona postie 
kiwania, lecz dotąd bes skntku. Pierwsze wiadomo- 
ści v hypnotyzerach-włamywaczach przyjmowała o- 
pinis publiczaa x niedowiersaniem, traktując je jako 
wymysły prasy w Czasach egórkewych, lecz uozeni 
psychologowie potwierdzili możliwość używania hy- 
pnotyzmu w celach występnych. 


To i owo. 


Z masady. 
— Panie Adolńe! Jeśli pan się odważysz jess- 
cze raz mnie pocałować, będę krzyczała... 
— Ależ, panno Maniu, to nadaremno, wszak 
nikogo w domu niema, nikt pani nie usłyszy... 
— Wszystko jedro. Ja w takich wypadkach 
krzyczę zawsze z zasady, 


| | ME W WW 
Dział rolniczy. 


a OQdeswa w sprawie polskiego słownietwa 
rolniczego. Otrzymujemy następujące pismo: 
Wybrana przez sekcyę przyrodaiczo -rolniczą X. 
zjazdu lekarzy i przyrodników komisya dla 
spraw polskiego słownictwa rolniczego, zwraca 
się niniejszem do ozółu rolników, pracujących na 
ziemiach polskich, zarówno w kierunku praktycz- 
nym jak i teoretycznym, z gorącem wezwaniem 
do współudziału w zamierzonej pracy nad oczy- 
szczeniem języka z obcych naleciałości, ujedno- 
stajnieniem słownictwa rolniczego, a zarazem 
zebraniem wszelkich w tym dziale nazw miej- 
scowych, rdzennie polskich. Wszyscy, którzyby 
pragnęli przyczynić się do powyższej, tak dla 
aas ważnej sprawy zechcą zgłasić się osobiście 
lub listownie u podpisanego: (Lwów, ul. Karola 
Ludwika 3, Tow. gospodarskie), a otrzymają 
bliższe objaśnienia, jak i druki potrzebne do 
zbierania odnośnych materyałów. Za komisyę 
dla spraw polskiego słownictwa rolniczego Bro 
misław Janowski. 


Z cynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie. 
Lwów dnia 9 września. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwóx 
Waluta koronowa- 

Pszenica gotowa od 11:00 do 11'20, ps enica na ter 
mina 0— do 0-00. Żyto gotowe 1050 do 10:70, żyto n.e 
termins 000do 000. Owies obroczny gotowy 700 de 
4:20. Jęczmiec pastawny 7-00 do 7:50. Jęczmień brow. 800 
do 8:50. Rzepak —— do — 00. Lnianka 0-00 do O'Q: 
Groch pastewny 7— do 750 groch do gotowania 
9-50 do 10.60 Wyka vOv do 0-00. Bobik 0-00 do 0:03 
Hreczka 000 do 00:00. Kukurudza nowa za 56 kil. 
000 do 0:00, knknrudza stara 0:00 do 0:00. Chimie! n> 
wy sa 56 kilo 00:00 do 00:u0, chmiel stary 000 du 
00:00. Koniczyna czerwona 60*— da 70 —, koniczyut 
biała 50— do 60—, koniczyna szwedzka — — à. 

otka —— do ——. 

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy ot 
54:25 do 5475, Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
o ——, spirytus paritas Tarnopol ekskontyu 
gentowaLy 34— do 34:50. 

W Budapeszcie z powodu święta żydowskiego 
na giełdzie obroty bez interosu. 


Z tąrgów handlowych. 

Wiedeń, 8 września. 8 piryt ns. Za towar 
EOKA DP ea z dostawą natychmiastowa za 100 
Hi. płacono kor. 60— do 6050. 

Tendencya : niezmieniona. 

Cukier: Raiinada prima z dostawą natych- 
miastową z Wiednia w całych wag. K. 72:— do 72:25. 
Rafinada secunda z dostawą natychmiastową z Wie- 
dnia w oałych wagonach K. — —, Kostkowy prima 
w skrzyniach netto z dostawą natychmiastową z 
Wiednia K. w oałych wagonaca K. — — do 
——, beczkami do —'—, 

Tendencya : spokojna. 

Nafta galicyjscu Stundard White w całych 
wagonach z Wiednia #8. 29'— do i. 2950. W beczkach 


o =— 


= Nafta galicyjska z Wiednia beczkami x. 80:50 do 


K. 31—. b 
Tendencya: spokojna. 


Dział ekonomiczny. 


8 Międzynarodewy kongres naftowy rozpo- 
czął się w sobotę w Bukareszcie. W kongresie bie- 
rze udział 250 delegatów, reprezentujących 19 maro- 
dowości. Z Galieyi jest 30 uczestników, W sobotę 
odbyło się wspaniałe przyjęcie uczestników kongresu 
a prezydenta ministrów Sturdzy, w niedzielę zaś 
dokonane uroczystego otwarcia kongresu, Mowy wy- 
głosili prezydent gabinetu Sturdza, minister rolnic- 
twa, prezydent kongresa Saliqni, orat re prezenianci 
narodowości, biorących w kongresie: udział, W 
imienia rządu austryackiego przemówił profesor z 
Ls0ben, Hoefer, zaraz po nim ZAŚ wygłosił po fran- 
cusku przemówienie poseł dr. Godrimir Małachow. 
ski imieniem Polaków. Mowę jego hneznie oklaski- 
wano. Nastąpił) wybory. Z Polaków wybrano je- 
dnym z prezydentów P. Gorayskiego, a do prezy- 
dyum pp.: dra Małachowskiego, Szajnocę, praf, Sy- 
roczyńskiego, Załozieskiego, Bartoszewicza, Nie- 
dzwieckiego i Mac Garweya. Po południu odbyło się 
otwarcie wystawy przemysłu naftowego, kińrs przed- 
stawia się nadzwyczaj okezale. Dziś rozpoczęły się 


- NADESŁANE 


(Za te rubrykę Redakoya nie odpowiada.) 


W chorobach nerek i pęcherza, piasku 
moczowego, przy dolegliwościach w od- 
dawaniu moczu, podagrze, przy moczówoe 
cukrowej i zakatarzeniu przewodów od- 
dechowych i trawiących 
używa się nader skutecznie wodę ze 


SALVATOR 


zawierającą w sobie Bor i Lithion. 
Skutek moczopędny. 
Wolna od żelaza. 
Przyjemna w smaku. 
Bezwzględnie czysta. 
O stałych składnikach. 


= = + 


Woda lecznicza 


NATO R FORP;, 


* 


1 
napój dyetyczny 
pierwszej rangi. 


Godna polecenia szczególnie 
osobom, które, zmuszone wiele 
siedzieć, cierpią na skazę mo- 
czową, hemoroidy lub niepra- 
widłową przemianę materyi. 


Zdania lekarskie, Świadectwa o skutkach leczenia i różne pisemka, 
traktujące o niniejszem źródle, wysyłamy gratis i franko. 


Główny skład we Lwowie : Rudolf Weinreb. 


aF Cisgnienie nieodwołaini6 9 listopada 1902, 
Loterya ek.Wiedeńskiej pelicyi 
1 los kosztaje 1 koronę. WW Główna wygrana 
koron 80.000 koron 
jakoteż II. 5.000 k. i III, 1.000 k. w gotówee, 


na mocy rezporsądzenia Jego c. i k. apost. Mości a na 
łyczenie wygrywającego, aostaną garaz wyplacone z od- 
ciągnięciem prawnego podatku 10%/,. Lesy do nabycie 
we wszystkich domach bankowych, kolekturach loter. 


i trańkach. C. k. Biuro loterył polio. znajdnje się 
we Wiedniu I. Sehottenring 11 (w zabudowaniu dy- 
rekcyi policyi. 


Prot. August Dianni, 


udziela nauki śpiewu i przygotowuje do sceny. 
Przyjmuje od 1—3 pop. ulica Asnyka 1. 


Właścicielka pracowni 
Michalina Kozłowska 
ma zaszczyt uwiadomić JWielmożne Klientki, że 
swą pracownię znacznie powiększyłam, równo- 
cześnie sprowadzając krawców z Wiednia. Lwów 
Asnyka 7 II p. 


otel Savoy 


przy ul. Sobieskiego 7 (obok sklepu W Ditmara) 
Nowo, z największym komfortem urządzony, 
światło elektryczne. Poleca się Szan P. T. Pu- 
bliczności. 
Z poważaniem 
Zygmant Zekngat. 
Właściciel hotelu Bristol i Dependence. 


Dom bankowy i kantor wymiany 


SOKAL iLILIEN 


Złecenia z prowincyi bez doliczenia pro- 

wIzył. 

Wypłata kuponów i wylosowanych obli- 
gacyi. 

Rewizya losów i innych papierów war- 
tościowych. 

Ubezpieczenie lesów od straty przy wy- 
losowaniu 


E 


C. k. uprzyw. 


Gal. ako. BANK HIPOTECZNY 


podwyższa 


obrady w sekcyach. Wieczorem odbędzie się bankiet |z dniem 1 września 1907 oprocentowanie wkła- 


na cześć uczestaików kon- 


u prezydenta miasta da 
SĘ kopali w Kamp'nie i 


gresn, Wu wtorek zwiędzeuie 
Bustenari. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń dnia 9 września. (Telegram „Gazet, 
Narodowej"), Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 3 
po południu Akcye anstryackiego zakładu kredy» 
wego 638-75, węgierskiego zakładu kredytowego 787:50 
Anglobanku 29825. Unionbanku 536-236, Banka dla 
krajów koronnych 423'75, Bankvereinu 528 50, Boden- 
creditu 1010'00, galicyjskiego Banku. OB pa 
50900, kolei poor 660 —, kolei pom Ba) 
156-—, tramwaju A. — —, , _ Elbetha! 
42400 kolei ao: 5145—5185, kolei ozerniowieckiej 
55700, alpiny 609'50, Rima Muranya 587-59, spr 
towarz. żelaznego 2647—0U00, fabryki broni R 


tureckie tytoniowe 424:50 galicyjskiego karpackiego | Warszawy, A. S, 


e 
i ) indiemniz 

Towarzystwa naft. 528——, obig. WĘB: 1a 

91-80, A majowa 96 22, anstryacka renta Pe 

96:30, węgierska renta koronowa 92:20, 56-lec. listy 

Towarzystwa kredytowego ziemskiego 94'95, 4-pro 


dek na książeczki w rachunku bieżącym 
0 10 
z 4, na 4, 
bez potrącenia podatku rentowego. 
Kwoty do 2000 kor. jednego dnia i na jedną 


książeczkę wypłaca bez wypowiedzenia. 
Lwów dnia 15 sierpnia 1907, 


Dyrekcya. 

OE 
Przyjechał do Lwowa d. 8 września 1907. 

Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona), J 
Madeyski z Gajów, A, Nierpiński i J. SA 5 
ahane z Łańeuta, M, Domis.ew- 
ski z Kołomyt, dr. Wilusz z Jasła, dr. S. Żendzia- 
nowski z Wadowic, ks, J, Gułąb z Rzymu, F, Wele- 
bach z Demnii, H. Mrozowska z Karlsbadu, P. Ja- 


centowe listy banku hipotecznego 8550, 4 i pół pro- | piszawski i J. Plesnar z Krakowa, R Łoseuw s Bo- 


centowe listy banku hipoteczn. 99'45, 5-procentowe 
listy banku T iperito 109'20, 4-procentowe Banku 
kraj. 96'85, 4 i pół proc. Banku kraj. 10015, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. 0000, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 9750, 4-procentowe galic 
pożyczki krajowe z r. 1885 3680, 4-procentowa po. 
życzka miasta Lwowa 9830, losy tureckie 183— mar. 
ki mapo ruble 354--, 5 proc. renta rosyjska z 1906 
x. 88-10. 


rysławia, dr. S. Raozewski g Kołomyi, J. Grunwald 
z Worochty, T. Łępkowscy s Zasıyna, dr. Smutny 
s Rawy ruskiej, P, Towaraicki z Borysławia, M. 
Redych 2 Plessi, J, Grodyński s Niepołonie, E. 
Hertzke z Wiednia, dr. E, Schmidt z Tarnopola, L. 
Kierski ze Stanisławowa, P. Neufeld z Berlina, R, 
|Breitenwald z Zagórza. 


Hóród życia towarzyskiego. 


Pewieść EDYTY WHARTON. 
(Z angielskiego). 


Ciąg dalszy.) 

Stosownie do tego polecenia minął cały 
dzień. Dorset, jak gdyby posłuszny rozkazowi 
Lily, powrócił na późny obiad na jacht. Spoży- 
cie tego obiadu było najtrudniejszem zadaniem 


wającej postawie Berty. Gdyby była dała przyja- 
ciółce jakąkolwiek wskazówkę, mogłyby działać 
wspólnie; ale jakże Lily mogła być użyteczną, 
skoro ją tak uporczywie wyłączano z wszelkiego 
udziału? A stać się pożyteczną pragnęła szcze- 
rze; i to nie przez wzgląd na siebie, lecz przez 
wzgląd na Dorsetów. 

O swojem własnem położeniu nie myślała 
wcale — chciała tylko dołożyć wszelkich starań, 
by do ich sytuacyi jaki taki ład wprowadzić. 


całego dnia. Dorset wpadł w uporczywe milcze- | AlE krótki, męczący wieczór pozostawił jej po- 


nie, takie, jakie następowało zwykle po nazwa- 
nych przez jego żonę „atakach“, tak, że łatwo 
było wobec służby zachowanie się pana „ata- 
kiem* upozorować. 


czucie daremnie straconego wysiłku. Nie próbo- 
wała już widzieć się z Dorseętem sam na sam — 
bała, się wprost jego ponownych zwierzeń. Prag- 
nęła teraz zwierzeń Berty, która powinna była 


Było stanowczo COŚ rozpaczliwego w wyzy- 
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łowali umyśinie nie widzieć — a tym faktem 
była nieobecność Neda Siłvertona. Nikt o niej 
nie wspominał, a to milczące unikanie tego przed- 
miotu utrzymywało go na pierwszym planie ogól- 
nej uwagi. 

Zaszła wszakae jeszcze zmiana inna, wi- 
doczna tylko dla Lily — Dorset unikał jej teraz 
prawie równie starannie jak jego ńona. Może ża- 
łował swoich wywnętrzeń z dnia poprzedniego; 
może tylko usiłował, na swój niezręczny sposób, 
zastosował się do rady Seldena i postępować 
„jakgdyby nie nie zaszło“. Takie instrukcye tyle 
się przyczyniają do swobody obejścia, co upomi- 
|nanie fotografa, zalecającego „twarz woaołą*; a 
u człowieka takiego nieświadomego swego zwy- 
kłego wyglądu jak biedny Dorsei, walka o utrzy- 


a równą skwapliwością jej wynurzeń się doma- |manie pozoru, mogła tylko wywołać jakąś przykrą 


| plac. Lily nie mogła w tej chwili odłączyć się 


od towarzyszów, którzy przypuszczali, że zosta- 
nie z nimi dopóki nie odjadą; ale znalazła czas, 
by przystanąć na chwilę, a Selden, nie czekając 
zapytania, rzekł: 

— Widziałem się z nim dzisiaj. . 
się przed chwilą. 

Lily spytała z niepokojem : 

— I cóż? co się stało? co się stanie? 

— Nie dotąd.. i nie w przyszłości, sądzę. 

— A więc skończyło się? Sprawa załatwio- 
na? Czyś pan pewien? 

Uśmiechnął się. 

— Niecehże mi pani da czas, Nie jestem 
pewien... ale jestem o wiele pewniejszy. 

Musiała się tem zadowolić i pośpieszyła do 
czekającego na nią na stopniach Kasyna, towa- 


rozstaliścuy 


nie było można. Nie wywołały jej z pewnością 
argumenty Seldena, ani też wpływ jego zdro- 
wego rozsądku. Pięciominutowa rozmowa wystar- 
czyła, żeby mu wykazać, iż działała tu jakaś 
obca siła, która nietyle pokonała gniew Dorseta, 
ile osłabiła wolę jego, tak, że pod jej wpływem 
wpadł w stan apatyi, jak niebezpieczny lunatyk, 
po zażyciu środka nasennego. Chwilowo, nie- 
wątpliwie, środek działał zbawiennie, pytanie 
tylko jak długo to działanie potrwa i jaka pó- 
źniej następi reakcya. 

W tym kierunku Selden nie mógł się zoryen- 
tować : zauważył bowiem, że zmiana owa, mię- 
dzy innemi, położyła tamę szczerości Dorseta. 
Widocznem było, iż żywił chęć miepohamowaną 
mówienia o swojej zgryzocie; ale, jakkolwiek 


Ale Berta nie okazywała najmniejszej chęci 
korzystania z tego środka obrony. Fozostawiła 
cały ciężar sytuacyi w rękach męża; jak gdyby 
zbyt pochłonięta własnem zmartwieniem, by po- 
dejszywać, że może sama być przedmiotem 


gać; a Beria jak gdyby ogarnięta szałem samo- 
zniszczenia, odpychała jej pomocną rękę. 

Lily, udając się wcześnie na spoczynek, po- 
zostawiła małżeństwo samo; a tajemnicę, 


samej 


nienaturalną pozę. 
Stąd wynikło, 


jaka | wiedziała się, że pani Dorset jest jeszcze niewi- 


powracał do niej z tą samą zaciekłą uporczy- 
wością, Selden udczuł, że coś powstrzymało 
Dorseta od wypowiedzenia wszystkiego co myśli. 
Wynurzenia jego zrazu nużyły, a potem nie- 
cierpliwiły słuchacza; a gdy skończyli rozmowę 


rzystwa. 

Selden przesadził nieco własną pewność, 
spojrzawszy w jej pełne niepokoju oczy. Teraz 
zaś, gdy schodził z pagórka ku stacyi, niepokój 


że Lily była pozostawiona 


siebie. Gdy wyszła ze swego pokoju do- 


zgryzoty. ją otaczała, wzmógł jeszcze fakt, że minęła go- | dzialna i że Dorset wcześnie jacht opuścił, po-|ten oddziałał na niego, wydał mu się niby wi-|Selden miał przeświadczenie, że zrobił co tylko 
Takie zachowanie się obojga było dla Lily | dzina, zanim Lily usłyszała odgłos kroków Ber- |nieważ zaś była taka zdenerwowana, że sama | docznem usprawiedliwieniem jego własnego nie- |mógł i że będzie usprawiedliwiony, jeżeli umyje 
najgorszym, bo najbardziej niespodziewanym |ty, idącej po cichym korytarzu do swego poko- | pozostać nie mogła, przeto kazała również za- |pokoju. Nie bał on się czegoś określoaege — |ręce od następstw. 


pierwiastkiem w sytuacyi. Usiłując rozniecić sła- | ju. Dzień następny mijał w tych samych a D 
bą iskierkę rozmowy, odbudować zapadający się |kach — nie nie wykazywało, co zaszło między | 


gmach „pozorów“, zapytywała siebie nieustannie: skonfrontowaną parą małżeńską. Jeden fakt tylko rymi zjadła śniadanie i 
'objawiał nazewnątrz zmianę, której wszyscy usi- salonów gry, gdy spotkała Seldena, idącego przez 


„Do czego ona może zmierzać ?“ 


łączyła się do grona znajomych a Nizzy, 


się na brzeg. Zmierzając do Kasyna przy- 
z któ- 
powracała właśnie do 


mówił prawdę, gdy zapewnił, iż nie przypuszcza, 
żeby się co stało. Niepokoiło go tylko to, że jak- 
kolwiek zachowanie się Dorseta uległo widocznej 
zmianie, niemniej na zmianie tej nie budować 


(C. d. n.) 


Droine ogloszenia 
Pt 4 hi. hi. » Vi Wjrazu. 


BULIO * 
pizewyborny, z drchlu i zsiasyry, 


3 DOT OTELE ' |irożyłnie mięsa zórova, pożywna i tania kompletne, 


«r © 24, 20i 15 korcn kilo, 
przy ul. Szajnochy, o = 


NEO ZAM. 
Tanio nabyć można: 


w nowo ótworzónem 


Majątek ziemski 


gów obszaru, w tem około 180 m. łąk,| 
pozy staw zarybiony, budynki dobre, zasiawy, 
8 klm. gościńcem od kolei — 


rami „E. Z.“ do Adminstr. „Gaz. Nar “ 


na Pokueiu, w najlepszej glebie, 987 mor-. 


korzystnie do nabycia. Zgłoszenia pod lite-| 


Szkodliwość nikotyny usunięta. 


„Salvesol - Noris“ 


‚W dobrach Komarnlańskich JE. Karola hr. Lanckorońskiego są do 


wrydzierżawioni* 
od 1 lipca 1908, na lat sześć, następujące folwarki: 
Cznłowiee około 396 m. roli, 465 m. łąk i pastwisk, 
| Klicko okoio 375 m. roli, 87 m. łąk i pastwisk, | 
Litewka około 265 m. roli, 210 m. łąk i pastwisk, | 
Porsecse około 303 m. roli, 408 m. łąk i pastwisk, | 


następnjące, przez Wielce szan. Państwo, Kuzimiers ABY 80. Kołomyja, 717 
WH " 
do komisowej sprzedaży oddane przed- a | Bliższe waruuki w zarządzie dóbr w Chłopach, poczta i telegr. 
mioty : Komarno, który przyjmuje oferty zaopatrzone w wadyum w wysoke- 
ochłania nikotynę, a właściwie naukowo wyrażając się tworzy Z 
2 sypialnie, Taniej jak e | P yng, y , 
6 koców na konie, = PE | : f p na GŹNE koron. ~ półrocznego czynszu ofiarowanego. 728 nikotyną związek chemiczny nierozpnszezalny w wilgoci i tej to 
3 wot» =KEE WENE Za właściwości zawdzięczać należy, że nikotyna nie dostaje stę do ust, 
aż nia i2 kie siodła = B gS Sekai i } Zginął wyżeł wabiący się „Blek“, ma-, a tem samem usuwa się jej szkodliwe działanie. 
2 damskie 1 2 męskie SioCza, ad Sa = REN (ści brunatnej z łatami szarobidaatnymi o í i 
P Ea ertain => j \długiom włosie. Uprasza zię je eby O dobroci i doniosłem znaczeniu tego preparatu Świadczą roz- 
„pjpażwe: | |go odnalazł, aby dał o tem wiedzieć po $ owszechnione tutki oygaretowe „Noris* ze „Szlveselem* — oraz 
bl I Obeeuie obok teatra, ul. Hietma:ska | Ę a 4 
2 pianina, 1 —5 kir Coca QT R E rh Zakład wodoleczniczy uznanie, jakiem raczył mnie zaszczycić WPan Prof. Dr. A, Mars. 
3 fortepiany, WP. Mr. farm. W. Bełdowski w Krakowie. 817 
różne meble, jak; wdowa po oficyaliście, i Fg 

10_ stołów, Klucznica, poszukuje posady do Mie na ronom . poszuku- ARP pepe wc e RR aa ZAC sai 48) r 
kompletne urządzenie cukierni zarządu domu lub większego gospodar- ‘GZA Z- ag je posady y garniozkach szklanyc ję przykry ) iz 

kp EP K 8 LJ dokucaały skutkiem palenia tytoniu. Wobec tego upraszam o nade<lauio 1 z: 
kompletne urządzenie dia modniarstwa, stwa. Zgłoszenia: B. C. Lwów, rupiar-| przy mleczarni parowej, względnie recznej Sbranica SRikiokeśi led. zi osbokioskaśoażaniewi 
15 dywanów perskich, ska 6, II. piętro 691 lod 1 października b. r. Zgłoszenia: Zarząd | OE. ty ł k P Tada dłośjąłio: EEF Fe Poran T 


[mleczarni Iwkowa p, Tymowa k Brzeska, 


io par portyer, - maa 

kilka iamp, 

5 parawaników, 

2 Świeczniki na gaz i clektrykę, 

4 garnitury salonowe, 

5 kredensów. 

18 krzeseł, 

3 s6żka (patent) Buffalo Bill, 

2 łóżka mosiężne, 

6 karniszów mosiężuych, 

4 pary firanek koronkowych, 

6 stór koronkowych i aplikacyjnych, 

„tach prawdziwe srobrce i chińsko-srebr: 

ne wyroby, porcelany, szkła, 


723 


1 wszechstronnie wykształcony, 
Rolnik, wiek średni, posznkuje posa-| 
68 


dy, „Agronom“ Stryj, restante, 6 Z komfortem 


trowa 


H dese:we, najdoskonal- 
Winogrona se, w 5 kit. koszykach| 
kor. 3'60, miód w 5 kil. puszkach kor. 7y 
porto opłacone, rozsyła Georg Scherban |! 
W erschetz, Ungarn VI. 696 


|caności Czerkawski w kamieuicy adwokata 
dr. Witkowskiego, — Lwów, Trzeciego 
Maja 11, 741 


k l 
E ank Dobra okazya | Pozostałe + àa- Umeblowane Beara” A 
e ły Cr pakonnen, at ł d TER ii naczyniem knchennem zaraz do wyaajęcia, 
nprzęże dla koni, materace włos. (3 poduszki) po kor. 25, Łąckiego 6. Gre IL. 


3 kredensy kuchenne, 

2 bufety, 

2 nowe wanny, 

2 używane wanny, 

5 maszyn do szycia Singe a „Bobbin“, 

8 sztuk płótna, 

mała wyprawa ślubna, składająca się z nie- 
używanych koscul, majtek, koszul no- m , 
enych, pończoch, halek, chusteczek Winogrona kuracyjne i deserowe, 
kieszonkowych i obrusów "stołowych. „IQ; najdoskonalsze szla- 

Dalej: rogi, torby myśliwskie, trofea my- chetne gatunki, codzień świeżo zrywane, 
śliwskie, prócs tego różne obrazy, wy-|3 kilo franco 1 zł. 75 et. Wino z r. 1902 

piero wej jakości, 41/, litra, franco, zł. 2. 


roby ze złota i srebra. dywany, franki, 
draperye meble mahoniowe i mebelki|'* Altaeu, Versecz 14, Ungarn. 


galanteryjne i godne podziwienia Bia- 

rożytne rzeczy. 
Wstęp wolny bez przymusu kupna. 
Przyjmnjemy także do komisowej sprze- 
daży mebie, obrazy, fortepiany, powozy, 
konie, maszyny, jakoteż wszystkie możliwa 
przedmioty do przechowania w naszych 
halach i stajniach okazyjnych. 

Z prowineyą listowne porosumienie. 


30, 36, 40 i wyżej. Materye meblowe: dy- 
wany, chodniki, firanki, portyery, kołdry, 


dalnie i salon ol 
SA A 200 r Sr Najlepsze i Ez, | 
| 


żonych Józef Schnster 1 Kazimierz 
Toczyski, Lwów, ul. 3 Maja l b. 574 


073 
na jeslenne i Mere ubiory dla Panów 
poleca taniej aniżeli we wszystkich 
sklepach izraslickich — również gotowe 
mundurki dla Panów Studentów od 
7 zł. za garnitur począwszy, poleca się 
chrześcijański msgazyn gotowych ubio- 


rów Jul. GIZELLA, 
Lwów, Akademicka 12. 


Rutynowany buchalter 
| korespondan 


690 


EEEE "ani 
Słabość męzką 


skutki szczególnej tajn;ch grzechów 
młodości oraz innych nsdnżyć niszczą- 
cych zurowie, jak pewno i trwale ugu- 
nąć. poucza jedynie w li:znych wyda- 


‘H olach rozpowszechniona książka ilustr. obejmie posadę w dzia'e administracyj- 

Dr. Ketawa uym większych dóbr, przemysłu, handl: 

r % y lub instytacyi fin nsowej. Raferencge jak 
0€ 009 DOCO C h ro na w ł a $ na najlensre. — Zgłoszenia pod „Przemysł“ 


przyjmuje Adrmunistracya Gazety. 708 
oz 


Masło I. deserowe ! 


Codzień świeże, deserowe ma- 
sło, netto 9 funtów za 8 k. 80 h. 
wysyła franko za za'iczką. Za naj- 
lepszą obsługę ręczę. Ant'ni Dro 
bner w Brzesku. 724 


Cena wydania polskiego 2 kor, 
Tysiące znalazło w niej objaśnienie 
swych cierpień, u za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej, zupełną swą 
siłę męzką. Za nadesłaniem frauko na- 
leżytości, otrzyma się książkę w koper- 
cie franko przez Magazyn wydawnictwa 
R. F. Bierey w Lipska (Verlags Ma. 
gəzin Leipsig, Neumarkt 21) w Niem- 
czech. 599 


1. K. Czerwinski, 


ogrodnik 
planista, | 


Kraków, Łazienna NE 


właściciel srebrnego medaln ck. 
ministerstwa rolnictwa  abitnr. 
prnsk, instyt. pomolog, w Prusz- 
kowie, z praktyką kilkunastoletnią 
w Xrujn i zagranicą, przyjmuje 
zamówienia jesienne z Podola 
tyłko do połowy września. — 
Koszta podróży łoco Lwów. 


0630080680 


Nasz koniak Polki” 


polecam w 3 gatunkach: 

do zwykłego użytku butelka k. 1:80 

wyborowy nr. 2 3 k. 2560 

kuracyjny nr. 8 A k. 3:50 

pocztą w skrzynkach 5 kg. zawie- 

rających 2 butoi „wysyłam odwro- 
tnie 


Marceli Dutkiewicz, 
fabryka wódek polskich w Krakowie 


baia niare NIE Ma więcej Śniedzi zboża 


Rynek 1.40,  Florysń:ka 1. 28 
Pól - sie i. 24. 


| PHouqosodg 


Bank melioracyjny 


Stowarzyszenie zarejestr. z ogranicz”ną poręką 
we Lwowie, ul. 3-go Maja 1. 21, 


wykonywa wszelkie prace melioracyjne, jako to: zdjęcia 

terenu, wygotowanie projektów i kosztorysów na drenowanie 

pól, rawodnienia i odwodnienia łąk, budowę rowów, kanałów, 

szluz, dróg, szos, kolejek ito. oraz praktycznie przeprowadza 
powyższe prace. 


FINANSOWANIE 


nszutecznia się podług każdorazowej poszczególnej umowy, a mianowicie: za 
gotówkę, na spłaty w ratuch w ciągu para lat, lub przez zaciągnięcie pożyczki 
melioracyjnej, która to pożyczki Bank melioracyjny na życzenie sam wyra- 
bia czy Ło w Banku krajowym, lub w Towarzystwie Kredytowem Ziemskiem, 
czy w inuych instytucyach kredytowych. 
Bank melioracyjny wykonywa również roboty na zasadzie 
przedłożonych mu planów gotowych 


Sposobność ! 


w Z%1IERZYŃCU. 


oh przy użyciu (Getreldebramd) przy użyciu 
Ak. Oddz. T. O. L. zwraca uwagę 


A ea A Numy Dupuy'a i Sp. 
mę, która ofiarowuje zna- E A A 
czny procent na cele owani fiwa pajco s”aria nasienia. 


światy ludowej i poleca ją łaska- |04 24 lat w użyciu z wielkim sukcesem przeciw śniedzi kamiennej (Stiukbrand; u 
wym względom Szan. PT. Publicz- pszenicy, przeciw śniedzi gnzowej lub pyłkowej kukaradzy, jęczmienia, owsa, ziem- 
ności. 607 niaków etc, Pakiet na 2 cetnary metryczne nasienia 50 ET., na 1 cetnar 26 gr.a w, — 


pm Ostrzega się przed naśladownictwami mniej wartościowemi, 
Bi Składy sprzedaży: Sehaltter i Sp. w Rzeszowie. —- A. Beacock; 
iuro nauczycielskie 0. T. Winkler, syn; P. Mikolasch i Sp. Marek Fenerstein 
Madame Adlement ul św, Michała L 3 717 


7 we Lwewie — i 
Polbi, Prana i dj poleca Co T NUMA DUPUY et Comp., WIEDEŃ VI/I. 


YI. Winimthlg.sse 83. 


Eni WRACASZ a ED SOG OWY 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


budowana dwnpią- 
kamienica, 
iblisko śródmieścia wa Lwowie, 11 wolnych 
lat, zwyż 70/, czystego dochodu — do 
sprzedania. Potrzebaa gotówka około 50.000 
koron. Bliśszej wiadomości udzieli z grze- 


—— , AIE 


| 


Oryginalny pukiecik „Waty Sa'vesol' wystarcza na 200—400 
papierosów lub cygar. 

1.000 tutek „ee Szlresołem* k. 2:80. 

1 Pakiecik waty „Salyesol*30 lub 60 hal. 

10 Cygarniczek szklanych 1 kor. 20 hal. 


Wyroby te połeca: Zakład przemysłowy wyrobów pap'era- 
wych „Noris* 


Mr. W. Bełdowski, Krakiw 20. 


| ci 
L 1670 1907. 


Obwieszczenie. 


Centralne ogrzewanie. Kanalizacya. Światło elektry- 
u czne. Wodociąg. Nowo urządzone łazienki. 

Cena od osoby od 8 koron dziennie z całem utray- 
maniem. Prospekia na żądanie. 466 


wóz 


najtaniej i najpewniej u źródła 


Pierwsze galicyjskie 726 


Towarz. akcyjne dla przemysłu chemicznego 


wów, Akazdiamicka 8. | 


Gminu Bursztyn ogłasza licytacyę ofertową na budynek szkolny 
piętrowy. 

Koszta preliminowane na 34.800 koron. 

Oferty pisemne opieczętowane z kaucyą 348 koron wnosić naj- 
dalej do 30 września 1907. 

Plan, kosztorys i warunki u komisarza rządowego w Bursztynie. 


Bursztyn 7 września 1907. 


miente rządowy. 


w PEM tu 
R eraan "W 


Colosseum 


pod artystycznen kierowniciwem Rudolfa Franziaka. 


Codziennie przedstawienie o 8-mej wieczorem. 


W Nindzielę i święta dwa przedstawienia, o 4-tej i o 8-mej. | a 
"TECE PB Sa 
3 Złote Bachantki, żywe statuy w bronzie. — Troupe Edn. iż UCZENICE | ta Ę 
Mustafa,  oryent. ekwilibryści. — „Wszystko w porządku”, TE uczęszczające do zakła- a 
jednoaktówka. — Vitograph, 10 nowości, itd. rk dów naukowych, 


znajdą najlepsze amie- 
szczenie w internacie 
HH przy r 

dj ul. Wincentego Pola 
| mr. 1, I. piętro. 


P 20 on TE CWNECO KORE a aaa aaia 


W Administracyi „GAZETY NARODOWEJ“ 
ui. Kopernika 1. 7. 


Do nabycia 
„Polacy w Hiszpanii“ nenik Seang Wojcie- 


chowskiego . k. — 30 h. 
nLegiony polskie we Wioszeoh“ wedlug Henryka 
Rchmitła A .-. . „» — 30 
„Polska w Pieśni“, śpiewy Kinotglkić Juliana Ursyna 
Niemcewicza  . .. . . . : k. — 30h Can BET ry 
„Bohaterowie polscy“ (dwa zbiorki) x Rosen skia 
ślił Czesław Ksawery Jankowski . . „— 60, — 
„Pamiętniki Jana Kilińskiego o rewolucyi w Warsza- PROW BIEDY ZLE N RO TADE E ATEA TS YJ 
OWADY CRET n 80. EE i 
„Gawędy staropolskie“, według różnych M Ze- Z P ER, | j S 
brane, oprawne "<.  <oio PP 
„Skały i kamieni:*, krótki s Alieralgdia z ry- 80 sj rowadzaną, drogą, WODĘ SELTERSKĄ, 
sunkami . . . Pok rp a > zastępuje w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie 


„Skarbczyk polski*, wybór RE defifojazycii ulorów. 

poezyi polskiej . . a= . . — 80, 
„Obrazki z Chin*, przez Juliusza Starkla, w 2 tiad 60 ; 
"Z bratniej miwy*, wybór poezyj czeskich, w paa, 

dzie Konrada Zaleskiego . . . n — 30 » 
„Tadeusz Kościuszko“ przez Leonarda Chodżkę di fak 
*Kirdżali” , powieść naddunajska przez Michała Czaj- 

kowskiego w 2 częściach, oprawne . . 1l 
„Wspomnienia lat ubiegłych“ skreślił W, Goczałkowski 

oficer 10 p. u. b. wojsk polskich . - -n»n — 80, 
„Za Apeninami* Stanisław Beza 


Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom. 
a "mz WED: 


ZKOLLE 


allzaliczxio 


zawierająca części składowe jak 


Woda Selt6TSKA 


wyrobn fabryki pod firmą 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 


j ul. Św. Gertrudy 1. 4. 
E Główmy skład we Lwewie w aptece J. Wewtór. 
| uikiege ul. Hal; cka 
A STR. YO 


TARI DEN IET ERE TE | 


Z drukarni i litograíi Pillsra, Neumina i Sp. 


